
Dyrektor Boleslaw SZKUTNIK

Nie po to wygrałem
konkurs? by

po 7 miesiącach
rezygnować

„CHCLńŁBYM prosić o danie ml możliwości rzetelnej oceny 
mojej pracy na stanowisku dyrektora naczelnego kombinatu. 
Wydaję ml się. że po wypowiedzeniu się na ten temat nieza­
leżnych ekspertów Rada Pracownicza będzie mogła podjąć naj­
właściwszą decyzję”. To jedno z ostatnich zdań, które dane 
było wypowiedzieć dyrektorowi Bolesławowi SZKUTNIKOWI, 
podczas, trwającego blisko cztery godziny, spotkania z prze­
wodniczącymi komitetów zakładowych i wydziałowych ..Soli­
darności” w poniedziałek, 15 bm. Niezależnie od finału całej 
sprav/y trzeba jasno stwierdzić, że mamy w hucie do czynie­
nia z nową rzeczywistością. Najbliższe dni, może tygodnie bę­
dą dla jej Załogi przełomowe.

Ogólne-

związku 
faktem, 
już w

Tydzień wcześniej. 8 bm.. 
KRH podjęła decyzje o wo­
tum nieufności dla dyrekto­
ra naczelnego. Decyzja ta by­
ła wynikiem woli przewodni­
czących komitetów zakłado­
wych 1 wydziałowych ..Solidar­
ności”. KRH wystosowała pis­
mo w tej sprawie do Rady 
Pracowniczej kombinatu któ­
ra włączyła wotum nieufności 
do zestawu tematów, rozpatry­
wanych w środę. 10 bm. O- 
strtecznej uchwały członko­
wie Rady jednak nie podle­
li. Nie chcieli kierować siee- 
mocjami i pozostawili te spra­
wę otwartą, przynajmniej do 
18 bm. do Zebrania 
go Delegatów Załogi.

Wotum nieufności 
dla dyrektora jest 
Ta informacja poszła
świat i z pewnością nie ułat­
wi żvcia nie tylko samemu 
„poszkodowanemu” ale rów­
nież całej hucie. Nip zmieni 
to z pewnością bardzo wro­
giego stanowiska ze strony 
niektórych przedstawicieli 
władz Krakowa (aż dziw bie- 
rze. że kiedy nie uginały się 
pod ludźmi stołki, nie dostrze­
gali w hucie wyłącznie truja- 
cego demona), dziennikarzy 
którzy znaleźli sobie znako­
mitego ..chłopca do bicia” i 
ludzi, wierzących w zapew­
nienia krakowskiej prasy, że 
przyczyną wszystkich klęsk 
i niepowodzeń, tragicznej sy­
tuacji ekologicznej jest wy­
łącznie nowohucki moloch. 
Szkoda, że dyrektora naczel­
nego nie zaproszono na ze­
branie. na którym przegłoso­
wano wotum nieufności. War­
to bowiem chyba męska de­
cyzje podejmować z otwarta 
przyłbicą.

W trakcie spotkania nada­
ły konkretne zarzuty. Nie wi­
dzimy na dole efektów pań­
skiej pracy, stracił pan jui 
nasze zaufanie, nic wierzymy 
w proponowane przez dyrek­
cję koncepcję nowej organi­
zacji huty. Ile winna jest hu­
cie snółka Stalpol? W ilu spół­
kach pan uczestniczy? Czy wy­
stąpił pan z partii? Dlaczego 
do tej pory PZPR ! ZSMP

nie zaprzestały działalności w 
kombinacie? Ile pieniędzy wy­
dano w ramach funduszu re­
prezentacyjnego i na reklamę?

Bolesław Szkutnik odpowia­
dał na wszvstkie zarzuty, na­
wet na niektóre ..wycieczki” 
osobiste, które przecież nie 
mogły być przyczyna wcześ­
niejszego wotum nieufności. 
Po spotkaniu poprosiłem dy­
rektora jeszcze raz o ustosun­
kowanie sie do niektórych py­
tań I zarzutów. Oto co powie­
dział:

— Jeśli próbuje sie oceniać 
moją działalność na stanowi­
sku dyrektora naczelnego w 
minionym półroczu, nie nale­
ży zapominać o wielu obiek­
tywnych trudnościach przesz­
kadzających w dokładnym o- 
pracowaniu zadowalającej 
wr>ystk:ch końce ocli przysz­
łości huty. Chodzi tutaj m. 
in. o brak decuzji minister- 
stwa ochrony środowiska. do­
tyczącej poziomu produkcji 
kombinatu podjecie decyzji 
ograniczającej naszą produk­
cją przez dyrektora Jerzego 
Wertza na dwa miesiące przed 
końcem roku. czy wreszcie 
brak zdecydowanego stano­
wiska w sprawie przyszłości 
huty starei Rady Pracowni­
czej. Obecna Rada zobowiąza­
ła mnie do przygotowania no­
wego programu dopiero 28 
grudnia ubiegłego roku.

Cały program prezentowany 
przeze mnie w trakcie kampa­
nii wyborczej podtrzymuję 
także teraz. Jestem za tym. aby 
huta produkowała dużo stali, 
potrzebnej przecież Polsce, ale 
jednocześnie stwierdzam, że 
huta nie może być szkodliwa 
dla otoczenia. Powoli możemy 
już rozpocząć najważniejsze 
zadania z programu moderni­
zacyjnego, o których do tei po­
ry nie mogliśmy, ze względu 
na brak środków, myśleć. 
Mam na myśli choćby ciągłe 
odlewanie stali. Zwróciliśmy 
się w tej sprawie z oferta do 
11 firm zachodnich. Skąd weż- 
miemy pieniądze? Huta prze­
szła na system cen świato- 
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W NUMERZE • HOROSKOP z pierwszej
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Z ostatniej chwili
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HUTNIKA zdobyli Puchar Polski!

Jaka będzie przyszłość huty?

Do późnego popołudnia obradowa­
ło wczoraj Zebranie Ogólne Dele­
gatów Załogi. Na pytanie: Czy je- 
iteś ze, odwołaniem w stanowiska 
dyrektora naczelnego mgr. Bolesła­
wa Szkutnika? — twierdząco od­
powiedziało 128 uczestników, 10 gło­
sowało- za pozostawieniem 2 głosy 
były nieważne.

W wyniku takiej decyzji Rada 
Pracownicza wystąpi do organu za­
łożycielskiego jakim jest Minister­
stwo Przemysłu o odwołanie EU 
Szkutnika z zajmowanego stanowi­
ska.

Nadal otwartą pozostaje sprawa 
nowej nazwy huty. Zaproponowano 
nazwę im. Tadeusza Sendzimira, 
ale uchwały nie podjęto.

Do końca tego roku obowiązywał 
będzie dotychczasowe porozumienia 
płacowe (szerszy materiał w zuu 
stępnym „GNIŁO.

Dyrektorzy na Fundusz 
Daru Narodowego

DO GRONA ofiarodawców 
na Fundusz Daru Narodowego 
dołączyła również dyrekcja 
kombinatu wraz z pracowni­
kami wyższego dozoru tech­
nicznego, deklarując wpłaty 
od 50 tys. do 300 tys. zł od o- 
soby. Zebrano łącznie kwotę 
w wysokości 2 800 tys. zł. Ma­
my nadzieję, że inicjatywa ta 
zaktywizuje kolejnych ofiaro­
dawców.

” w 
Tak

które z nich były po prostu 
trafione w dziesiątkę! Wymie­
niamy najtrafniejsze (tym, 
które się nie sprawdziły, au­
tor zapowiada „swój czas 
niedalekiej przyszłości).
np. już na przełomie grudnia 
1988 i stycznia 1989 M. Ka­
szowski przewidział rządy koa­
licyjne w Polsce, poszerzenie 
udziału SD, niepowodzenia za­
mierzeń motoryzacyjnych « 1

WODNIK - ZNAK
przyszłej epoki

Z CIEKAWOŚCIĄ sięgnę­
liśmy po egzemplarz naszego 
pisma z 6 I 89 r., gdzie Michał 
Kaszowski w tekście pt. „ROK 
TRUDNY DLA ŚWIATA, ALE 
DOBRY DLA POLSKI" sta­
wiał prognozy na rok ubiegły. 
Dopiero taka weryfikacja po­
twierdza ogromną wprost traf­
ność tych przewidywań, a me-

kolejną w tym względzie ofer- 
tę Japonii, poprawę stosun­
ków Polski z Izraelem; prze- 
widywał dalej: rok pomyślny 
dla spraw sądowych, banko­
wych, finansowych, dla pra­
wodawstwa, sejmu, waluty, 
rok pozytywny dla Niemców 
i dobre stosunki Polski z 
CIĄG DALSZY NA STR. 6—7

JEŚLI ktoś śledził uważnie prasę sportową w laitach 70.. 
także 80. (radio i telewizja zachowywały się podobnie), to 
zauważył zależność nazwy nowohuckiego największego 
klubu sportowego od osiąganych wyników. Jeśli sportow­
com szło dobrze, dziennikarze pisali o Hutniku Kraków, 
jeśli natomiast szło kiepsko, to dowiadywaliśmy się. że 
przegrał Hutnik... Nowa Huta. Dlaczego o tym przypomi­
nam? Cała obecna „atmosfera” wokół nowohuckiego kom­
binatu do złudzenia przypomina tamte właśnie praktyki. 
Wygląda wręcz na to, że nie brakuje ludzi, którzy próbu­
ją uratować sie. kosztem huty przed C7x?kaiacvm ich zej­
ściem z lokalnej sceny politycznej. Nad argumentami te­
chnicznymi. technologicznymi czy wreszcie ekonomiczny­
mi górę biorą często emocje i sprzeczne interesy różnych 
osób i grup. Spór o wielkość produkcji huty traktowany 
jest przez niektórych w Krakowie jak „święta wojna”.

Kainin- 
miano wicie

Oliwy dc krakowskiego og­
nia dolał leszcze swoja decy­
zja minister ochrony środo­
wiska. zasobów naturalnych ! 
leśnictwa Bronisław 
ski. Stwierdził
(szkoda, że dopiero w stycz­
niu), iż wydana przez dyrektora 
Wydziału Ochrony Srodowis- 
ska, Gospodarki Wodnej i Geo­
logii Urzędu Miasta Krako­
wa Jerzego Wertza (27 paź­
dziernika 1989 r.) decyzja o 
zmniejszeniu ze względów e- 
kologicznych wielkości pro­
dukcji huty musíala być u- 
chylona i przekazana do po­
nownego rozpatrzenia przez

organ wojewódzki, z uwagi 
na poważne uchybienia mery- 
toryozne i prawnie. Decyzja 
ta zawiera, zdaniem ministra 
Kamińsk lego. rozstrzygniecie, 
które nie gwarantuje . osiąg­
nięcia zamierzonych i w peł­
ni uzasadnionych celów eko­
logicznych. tak ważnych dla 
Krakowa i lego mieszkańców. 
V swojej niejednoznaczności 
byłaby również niezwykle 
trudna do wyegzekwowania. 
W decyzji przyjęto biedne za­
łożenie. że zmniejszenie skali 
produkcji spowoduje automa­
tyczne ograniczenie zanieczy­
szczenia powietrza- Tymcza-

sem powszechna praktyka nie 
potwierdza takiego poglądu. 
Dlatego też obowiązujące, nie 
tylko zresztą w Polsce, usta­
wodawstwo ekologiczne prze­
strzega zasady bezpośredniego 
ograniczenia szkodliwości 
konkretnych źródeł emisji za­
nieczyszczeń środowiska. u- 
ważajac rozmiar produkcji ja­
ko kwestie wtórna w stosun­
ku do obowiązków wobec śro­
dowiska naturalnego

Prasa krakowska skomen­
towała decyzje ministra krót­
ko: ounk* widzenia zależy od 
miejsca siedzenia (przvoomi- 
naiac Bronisławowi Katyń­
skiemu jego wcześniejsze bo- 
ie o ochronę środowiska na­
turalnego Krakowa). To pra­
wda. przecież łamy krakow­
skich dzienników nie goszczą 
zbyt często argumentów bro­
niących koncepcji programów 
modernizacyjnych komb’n»łu. 
Nawet po 
niach. naradach 1 sesjach 
błyskawicznie nrzvtac*a 
efektowne popisy przeciwni­
ków huty, pomijahc milcze­
niem głosv w jej obronie, tak 
jakby ich wcale nie bvło.

Do mieszkańców Krakowa 
nie może przedrzeć sie infor-

•a
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A (vk) rilODUKCJA. Do 16 bm. 
wykonano w kombinacie 219 proc, 
planu produkcji drutu (jaki jest 
ten plan?), 117 proc. — blachy e- 
lcfitrotechnlcznej w Bochni, 106 — 
surówki I wyrobów gorącowalco- 
wanych ogółem, 103 — taśmy i sta­
li konwertorowej, 102 — koksu, 
101 — stali martenowskiej, slabów, 
wyrobów z walcowni gorącej i rur, 
HJO prac. — blachy czarnej zimno­
walcowanej.

A NIE WYKONANO PLANU w 
produkcji: blachy karoseryjnej — 
89 proc., kęsisk i profili — 94, kę- 
tów — 95, profili giętych — 96 proc.

▲ O . 1551 PRACOWNIKÓW 
zmniejszył się stan zatrudnienia w 
hucie w 1989 roku w stosunku do 
roku poprzedniego. Załoga liczy te­
raz 29 288 osób, w tym 3145 takich, 
którzy nie. przepracowali jeszcze 
jednego roku. Od 1 do 10 stycznia 
br. przybyło 131 pracowników, o-

.doszto 141, czyli tendencja spad­
kowa utrzymuje się nadal.

▲ TRANSPORT KOLEJOW Y. W 
■owym roku huta nie zapłaciła je- 
Bzcze ani jednej złotówki kary za 
przetrzymywanie wagonów PKP 
(do 16 bm.). Kolejarze woleliby za­
pewne, aby spad) śnieg...

O pracy 
szych dwóch tygodniach roku mó­
wi dyrektor produkcji Ad ara Ka­
to la:

— Rozpoczął się proces zwalnia­
nia części firm i spółdzielni za­
trudnionych w kombinacie. Kie­
rownictwa jednostek zorganizowa­
nych dostały również dyspozycje do 
stopniowego wycofywania się z 
kombinatu — z określonym termi­
nem. Racjonalizacja zatrudnienia 
w samym kombinacie napotyka na 
trudności, gdyż jeszcze nie mamy 
orientacji co do kierunków sprze­
daży. Bierzemy tu pod uwagę moż­
liwości płatnicze naszych odbior­
ców.

Doraźnie jesteśmy zmuszeni ra­
tować się sprzedażą niektórych a- 
•ortymentów w kombinacie tym, 
którzy mają środki finansowe. 
Wpłaty należności na nasze konto 
w dalszym ciągu są niewielkie, co 
powoduje, że i my zalegamy z pła­
tnościami naszym dostawcom. Z 
tej przyczyny istnieje zagrożenie 
umniejszenia dostaw węgla, które 
zasygnalizowała CZW, jak również 
ograniczenie dostaw grudek ze 
■kładu CZH oraz energii elektrycz­
nej. • •

Sarna produkcja przebiega bez 
Wlotnych zakłóceń, również szczę­
śliwie omijały nas awarie i cięż­
kie wypadki. Obliczamy nasze ak­
tualne zdolności produkcyjne na 
eksport, licząc się z możliwością 
rozszerzenia tej .oferty sprzedaży, 
ponieważ popyt na nasze wyroby 
w kraju zmniejsza się.

Optymizmem napawa fakt, że 
transport kolejowy — przy zmniej­
szonych obsługach — w pełni za­
bezpiecza potrzeby kombinatu, a 
sprzyjają pracy również warunki 
klimatyczne. x

kombinatu w pierw

Podziękowanie
Dyrektorowi naczelnemu, 

posłowi — Bolesławowi 
SZKUTNIKOWI bardzo ser­
decznie dziękuję za życzliwość 
przy załatwieniu życiowej 
sprawy.

Stanisław ZIÓŁKOWSKI

Ogłoszenia

Z głębokim żalem zawia­
damiamy, że 15 bm. smar)

Sp. STANISŁAW 
WRONKA 

najdroższy mąż, tatuś, dzia­
dek długoletni pracownik 
Kombinatu HiL. Msza św. i 
pogrzeb odbędzie mę w środą, 
tj. 24 bm. o godz. 11.45 w 
Grębałowie.

Pogrążeni w żalu.
8ONA, DZIECI. SYNOWA 
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Czy „zamach" na deputaty 
i świadczenia?
Dlaczego wotum nieufności?

CORAZ głośniej słychać „wyliczanki” różnego rodzaju świad­
czeń, jakie przysługują pracownikom poszczególnych branż. Z 
ich tonu można wywnioskować, że istnieją przesłanki o likwi­
dacji tychże. Związkowcy NSZZ Pracowników KM HiL 10 bm. 
wydali na ten temat oświadczenie, skierowane do marszałka 
Sejmu, Urzędu Rady Mindstrów i OPZZ. Czytamy w nim: 4

„Zarząd NSZZ Pracowników 
KM HiL zaniepokojony coraz 
częściej szermowanymi hasłami 
w wystąpieniach przedstawi­
cieli rządu o chęci likwidacji 
wszelkich świadczeń i deputa­
tów, wywalczonych przez zało­
gi różnych branż nie tylko w 
powojennej przeszłości, ale ró­
wnież w okresie międzywojen­
nym, ostrzega przed tego typu 
manipulacjami. Stwarza to 
niepokoje społeczne | pozwala 
na domniemanie, że zbiorowe 
układy pracy utracą ważność, 
tym samym wieloletni dorobek 
ruchu związkowego w Polsce 
zostanie zniweczony.

Ruch zawodowy odpowiada 
za zdobycze wszystkich ludzi 
pracy i nie może pozwolić na 
utratę zdobytych przez nich u- 
prawnień. Protestujemy prze­
ciwko ewentualnym
rom 
branżowych załóg hutniczych. 
Wprowadzenie zamierzonych 
decyzji w obecnej, napiętej 
sytuacji społecznej może za­
grozić realizacji rozpoczętego 
procesu reform gospodarczych 
w Polsce”, (w przedstawianiu 
tego problemu jesteśmy obiek­
tywni, gdyż dziennikarzom nie 
przysługują żadne świadczę? 
nia ani deputaty).

zamia-
likwidacjj świadczeń

*
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W POPRZEDNIM numerze 
„GNH” zamieściliśmy informa­
cję o wotum nieufności dla 
dyrektora naczelnego, wysto­
sowane przez NSZZ „Solidar­
ność” kombinatu. Ze względu 
na nasz cykl produkcyjny ga­
zety nie byliśmy w stanie za­
mieścić stanowiska związkow­
ców OPZZ, wydanego 10 sty­
cznia br. Nie będziemy go o- 
becnie przytaczać w całości, 
przedstawimy tylko zasadnicze 
tezy.

Związkowcy nie zgadzają się 
z przedstawionymi zarzutami 
— niedopracowania nowej 
koncepcji organizacyjnej kom­
binatu i brakiem merytorycz­
nego stanowiska oraz realisty-

cznego programu poprawy o- 
chrony środowiska. Ich zda­
niem, koncepcja taka została 
przedstawiona - we wrześniu 
1989 r., po upłynięciu zaledwie 
trzech miesięcy od objęcia 
stanowiska dyr. nacz. przez 
Bolesława Szkutnika. Należa­
ło podjąć wtedy merytorycz­
ną dyskusję, gdyż była ona ro­
zesłana do związków j Rady 
Pracowniczej, bo należy się 
zgodzić z tym, iż jej rozwią­
zania były dyskusyjne. I je­
żeli koncepcja ma być „do­
stosowana do nowej rzeczywi­
stości gospodarczej”, to prze­
de wszystkim muszą być zna­
ne ogólnokrajowe rozwiązania 
systemowe, które, jak wiado­
mo, do dzisiaj przez Sejm nie 
zostały uchwalone.

Znany także jest program 
modernizacji kombinatu w za­
kresie działań na rzecz ochro­
ny środowiska. Można różnić 
się w ocenach, ale nie można 
my — zdaniem związkowców 
— odmówić konkretności i 
radykalnego dążenia do po­
prawy obecnej sytuacji. Pozo­
stałe zarzuty dotyczące finan­
sowania organizacji społeczno- 
•politycznych trudno uznać za 
uzasadnione, gdyż także nie 
ma na ten temat ustawowych 
rozwiązań. Bezzasadny jest 
również zarzut o pełnieniu 
przez dyrektora naczelnego 
funkcji posła. Związkowcy są 
przekonani, że działalność dy­
rektora naczelnego kombinatu 
przede wszystkim uwarunko­
wana jest wyjątkowo nieko­
rzystną sytuacją społeczno-go­
spodarczą, wynikającą z rady­
kalnych działań rządu premie­
ra T. Mazowieckiego, „żąda­
my dokonania oceny zasadno­
ści stawianych zarzutów wo­
bec dyrektora naczelnego przez 
specjalną niezależną, fachową 
komisję, powołaną przez Radę 
Pracowniczą w porozumieniu 
z ministrem przemysłu” - — 
kończą swoje wystąpienie do 
Rady Pracowniczej kombinatu 
związkowcy OPZZ.

(bw)

Poszukujemy 
korektora

REDAKCJA „Głosu No­
wej Huty” poszukuje od II 
kwartału korektora na 1/2 
etatu. Praca w środy i 
czwartki. Szczegółowe in­
formacje pod nr. telefonu 
44-28-99 lub osobiście w 
redakcji (Centrum Admini­
stracyjne KM Bil-, bud. S, 
pokój 113).

Plenum LOK
JAK co roku plenum kom­

binatowej Ligi Obrony Kraju 
podsumowało roczną działal­
ność tej organizacji. Było o 
dokonaniach, szczególnie w 
pracy wśród młodzieży W 
sportach» obronnych. Wyróż­
niającym się klubom (wśród 
których od lat wiedzie prym 
Klub Oficerów Rezerwy) wrę­
czono dyplomy. Proporzec 
przechodni tym razem przy­
palił wydziałowi ZIUR2. (b)

Nowohucka giełda 
wideo

OŚRODEK KULTURY kom­
binatu zaprasza na giełdę 
sprzętu elektronicznego i wi­
deo. Organizowana jest ona 
w niedziele w godz. 9—13 w 
budynku Zespołu Pieśni i

Tańca w os. Górali 4. To bar­
dzo atrakcyjna propozycja dla 
tych wszystkich, którym nie 
chce się jechać do Krakowa, 
na giełdę pod „Karlikiem”. W 
Ośrodku Kultury postanowio­
no ostatnio o rozszerzeniu 
działalności. Giełda będzie się 
odbywać również w piątki w 
godz. 15—20, oczywiście w tym 
samym miejscu. Wstęp — 200 
zł, jeśli nie mamy nic ze sobą 
do sprzedania, bo wtedy dro­
żej. Oprócz sprzętu RTV i wi­
deo giełda proponuje .także 
wymianę kaset wideo. Na 
miejscu jest specjalny punkt, 
w którym można sprawdzić 
każdą kasetę czy sprzęt, (jk)

Książeczka 
dla Kasi Kukał

W pierwszych dniach stycznia 
pracownicy Aglomerowni 1 wrę­
czyli książeczkę mieszkaniową z 
wkładem 525 tys. xi Kwi Pakuł, 
aajmłodszej córce pracownika 
8-1, który zginął tragicznie w 
czasie wykonywania swych obo­
wiązków. Dwoje starszych 
dzieci otrzymało książeczki parę 
miesięcy wcześniej. Książeczkę 
ufundowano s pieniędzy zaro­
bionych w ramach Funduszu 
Aktywizacji Młodzieży przez 
pracowników 8-1, • członków
NSZZ Pracowników KM HiL, 
„Solidarności” i ZSMP.

Leży przede mną informa­
cja działu kadr o oddelego- 
waniach. Jest to widomy do­
kument 
hojności 
dzielaniu f 
wykaz pracowników, którzy 
zostali skierowani do pełnie­
nia funkcji reprezentacyjnych 
czy działalności w różnego ty­
pu organizacjach. Okazuje się, 
że do tej pory huta płaciła aż 
165 oddelegowanym! Ile, —: te­
go w«, zestawieni u nie podano! 
Przodują w tej statystyce 
związki zawodowe. Tu liczba 
działaczy na etatach nie zga­
dza się jakby z tym, co mówi 
ustawa i rozporządzenie Rady 
Ministrów odnoszące się do 
działalności . związków. gdy 
zrzeszają mniej niż 500 osób

czasów niezwykłej 
kombinatu w przy- 

d i pieniędzy —

to bez żadnych do tego pod­
staw prawnych przysługiwały 
PZPR. Tu jednak sytuacja o- 
statnSo się zmieniła. Od listo­
pada PZPR nie miała już żad­
nych płatnych przez hutę pra­
cowników aparatu, Podobnie 
od początku tego roku zmniej­
szono liczbę działaczy ZSMP 
opłacanych przez kombinat 
(choć tu istniała podstawa 
prawna do oddelegowań w o* 
góle). Z 10 dla ZSMP pozosta­
ły tylko 2.

W zestawieniu znajdujemy 
jednak jeszcze znacznie cie­
kawsze „rodzynki”. Otóż, oka­
zuje się, że kombinat był hoj­
ny m. in. dla PRONU (1 odde­
legowanie), Spółdzielni ..Zgo­
da” — 3, Ligi Kobiet Polskich 
— 1, Klubu „Trojka” — 6 (?)

Oddelegowania dzielono
zbyt lekką rąką

— przysługuje 1 oddelegowa­
nie, od 500 do 1000 — 2, od 
1000 do 2000 — 3 osoby, powy­
żej 2000 — 3 i dodatkowo 1 o- 
soba na każdy następny tysiąc 
członków. Jak jest w kombi­
nacie? Najwięcej oddelegowań 
ma NSZZ Pracowników KM 
HiL, liczący 10 370 członków, 
bo aż 17 działaczy na etatach 
pełnych i tyle samo na nie­
pełnych. NSZZ „Solidarność” 
(około 9700 członków) zatrud­
nia na etatach pełnych płat­
nych przez hutę . tyle samo 
pracowników, lecz ma mniej, 
bo tylko 4 działaczy na eta­
tach niepełnych. Wśród odde­
legowanych (chyba wbrew o- 
bowiązującym . 
znalazł się także 
czący RKS „Małopolska”, 
związkach 
działa za pieniądze huty 
osoba. Wbrew krążącej legen­
dzie (tak przynajmniej wyni­
ka z przedstawionej statysty­
ki) tylko 2 oddelegowania 
płatne przez kombinat, ale za

1.

ZBoWiD-u — 1, Centralnego 
Zarządu Hoteli Hutniczych — 
1 i Robotniczego Stowarzysze­
nia Twórców Kultury 
Oprócz tzw. oddelegowań płat­
nych pracownicy huty działa­
ją w organizacjach na zasa­
dzie skierowania czasowego z 
kombinatu, z tym że płacą im 
same organizacje. By dopełnić 
informacji: dodatkowe 121 o- 
sób za pieniądze kombinatu 
oddelegowana jest do działal­
ności sportowej w ramach 
tzw. wydziału W-97.

Dzisiaj, gdy wszyscy zmu­
szani są do zaciskania pasa, 
dziwić może utrzymywanie 
nadal tak dużej grupy pra- . 
cowników nie działających 
bezpośrednio na rzecz pro­
dukcji. Inną kwestią do wni­
kliwego rozpatrzenia przez 
Radę Pracowniczą jest sposób, 
zasadność i liczba przydziela­
nych w obrębie kombinatu lo­
kali. Ale to trochę inny temat.

(kry*)

UCHWAŁA VII SEJMIKU
KOMITETÓW OBYWATELSKICH

OKRĘGU NOWA HUTA
I. Sejmik Komitetów Obywatelskich Okręgu Nowa Huta 

został zapoznany z projektem reformy ochrony zdrowia 
w Rzeczypospolitej Polskiej. Konieczność wpiowadzenia tej 
reformy wymaga zarówno wielkiego wysiłku ze strony ca­
łego społeczeństwa, jak i odpowiedzialności i kompetencji 
organizatorów ochrony zdrowia. Wyrażamy głęboki niepo­
kój i dezaprobatę, że ustępujący prezydent Krakowa po­
dejmuje w chwili odejścia decyzje personalne przedłużające 
działania nieudolnej administracji służby zdrowia w dotych­
czasowym stylu. Decyzja prezydenta utrzymująca na 
stanowiskach kierowniczą kadrę służby zdrowia w Krako­
wie godzi w interes społeczny i politykę zmian rządu pre­
miera Tadeusza Mazowieckiego.

Domagamy się:
1. Natychmiastowego wycofania podjętych w bieżący n.

roku przez Urząd ustępującego prezydenta decyzji perso­
nalnych. ' .

2. Rozpisania konkursów na stanowiska kierownicze, przy 
udziale nowo powstałej Izby Lekarskiej jako właściwego 
samorządu zawodowego środowiska medycznego.

3. Nowy prezydent, zgodnie z ogólnie przyjętą praktyką, 
winien dokonać nowych nominacji na stanowiska kierow­
nicze w administracji, po uprzednich konsultacjach 
konkursach.

Zwracamy się do naszych posłów i senatorów z 
o pilne podjęcie interwencji w tej sprawie.

II. Sejmik Komitetów Obywatelskich Okręgu Nowa 
stwierdza, ie reformy planowane w resorcie spraw wewnę­
trznych w pierwszej kolejności powinny spowodować po­
wstanie apolitycznej policji państwowej. Dotychczasowa 
bierna postawa organów MO. przejawiająca się m. in. ma­
lejąca wykrywalnością sprawców przestępstw, nieprzyjmo- 
waniem zgłoszeń o naruszeniach prawa, brakiem działań 
profilaktycznych, doprowadziła do Powstania psychozy za­
grożenia w świadomości społecznej. Domagamy sie likwi­
dacji Służby Bezpieczeństwa w dotychczasowym kształcie, 
jako organu zbędnego, działającego przeciw interesom na­
rodu. Stwierdzamy, że powołanie OPMO na miejsce ZOMO 
nie spowodowało żadnych zmian odczuwalnych przez społe­
czeństwo. Najwyższa pora, aby bloki w os. Złota Jesień, 
zajmowane przez OPMO. zaczęły był wykorzystywane zgo­
dnie z przeznaczeniem.

Kraków — Nowa Huta, 14.01.90 r.
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-Nie po to wygrałem konkurs,
by rezygnować po 7 miesiącach
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

wych, uzyskaliśmy poziom ren­
towności pozwalający z opty­
mizmem patrzeć w naszą przy­
szłość*. Wbrew niektórym opi­
niom również w 1996 r. htUa 
będzie przedsiębiorstwem ren­
townym. dzięki czemu będzie 
mogła sobie pozwolić na rea­
lizację zadań ekologicznych.

Kombinat jest udziałowcem 
kilku spółek — m. in. ..Centro- 
zapH. „Minex", „Steelbaco” i 
„HMS". Udziały w tych spół­
kach wynoszą od 5 min zł 
(,,Minex*) do 80 min zł („Steel­
baco”). 26 września ubiegłego 
roku huta wypowiedziała swój 
udział w spółce „Stalpoi” któ­
ra jest winna kombinatowi 16 
mld zł Jednocześnie zatrzyma­
no, jako zastaw, wlewki ..Stal-

polu*, warte 19 mld zt. ale już 
według tegorocznych cen. W 
żadnej ze spółek dyrektor nie 
jest zaangażowany osobiście, 
dodatkowo jak stwierdził, po 
wybraniu go na posła zrezy­
gnował z kilku funkcji społe­
cznych.

— Jeśli chodzi o pytanie, czy 
wystąpię z partii, to muszę po­
wiedzieć, że na pewno postą­
pię tak, jak będzie mi dykto­
wało moje przekonanie. Uwa­
żam, że ludzie na kierowni­
czych stanowiskach powinni 
być w maksymalnym stopniu 
nie związani z partiami poli­
tycznymi czy związkami. Być 
może najłatwiej byłoby mi 
sprzedać dotychczasową przy­
należność po to, aby pozostać 
na swoim stanowisku. Tego na

peitmo nie zrobię do Zjazdu 
mojej partii. Muszę także je­
dnocześnie przyznać, że jestem 
zmęczony formą przynależno­
ści do partii politycznych w 
Sejmie. Podjąłem więc decy­
zję, że będę posłem niezależ­
nym.

Dyrektor poinformował na 
spotkaniu o tym. że organiza­
cja PZPR wyprowadzi się z 
kombinatu do 17 bm. Pomiesz­
czenia oraz ich wyposażenie 
zostaną przejęte przez hutę. Na 
pytania o ZSMP Bolesław 
Szkutnik odpowiedział, że sy­
tuacja związku jest nieco in­
na. Nadal obowiązuje ustwa o 
młodzieży. Sytuacja może się 
jednak wkrótce zmienić, po­
nieważ w Sejmie spodziewane 
jest czytanie nowej ustawy o

organizacjach młodzieżowych. 
Także 68 milionów zł wydane 
w roku ubiegłym na tzw. fun­
dusz reprezentacyjny i rekla­
mę nie mogą stać się powo­
dem do krytyki, tym bardziej, 
że w preliminażu przewidzia­
no na te wydatki 2.3 mld zł.

— Nie po to wygrałem kon­
kurs na dyrektora huty, aby 
zrezygnować Po sześciu, sied­
miu miesiącach — odpowie­
dział Bolesław Szkutnik na 
pytan:e o swoją decyzje po 
wotum nieufności ze strony 
KRH. Premier Mazowiecki i 
minister Balcerowicz mówią o 
konieczności dania czasu bar­
dzo trudnej próbie przobrażeń 
w naszym kraiu. Trudno im 
się dziwić. Mnie, niestety, pró­
buje sie ten czas odebrać, nie 
pytając nawet o zdanie. Nic 
mogę sfe z trm pogodzić.

Wszystko wskazuje na to, 
że poniedziałkowe spotkanie 
miało wymiar wyłącznie to­
warzyski. Przedstawiciele 
KRH decyzje podjęli już 
wcześniej. W najbardziej nie­
zręcznej sytuacji znalazł się 
przewodnicząc* Mieczysław 
Gil, który na zakończenie 
stwierdził, że nadeszły takie

czasy. w których możliwa test 
(mówiono o tym od dawna) 
wymiana kadr. Nie zawsze 
wiec decyzje be da zależały od 
dokonań zainteresowanych. 
Często będą miały wymiar po­
lityczny. uwzględniający „za­
szłości historyczne”.

Jeśli przyjąć założenia, że 
Rada Pracownicza przychyli 
sie do woli KRH, to należy sit 
spodziewać zmiany na stano­
wisku dyrektora huty. Pomi­
jając w tym miejscu magią 
(wątpliwą zresztą obecnie) te­
go fotela, zastanawiam się. czy 
kompetentny, jak tego chce 
KRH, fachowiec, zdecyduje sit 
wziąć ten cały kram (na zmia­
nę stanowiska w Krakowie nit 
ma co liczyć) ze świadomością, 
że w każdej chwili może sit 
dowiedzieć o utracie zaufania 
i konieczności odejścia. Sama 
„prawomyślność”. niestety, nie 
wystarczy do kierowania* ta­
kim przemysłowym molochen> 
problemy pozostaną te same. 
Jakie beda argumenty za pót 
roku? Trzeba bedzie przecież 
spojrzeć hutnikom prosto w o- 
czy. Kto wie. co tara będzie 
można zobaczyć?

Jacek KRĄG

CIĄG DALSZY ZE STR. 1

mac’a o tym. że pomimo tru­
dnych czasów, stałych ograni­
czeń inwestycyjnych w kom­
binacie podejmowane sa wy­
siłki zmierzające do odtwo­
rzenia maiatku trwałego, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
soraw dotvczacvch ochron* 
środowiska naturalnego. li­
dzie! nakładów na ochronę 
środowiska w ogólnych na­
kładach inwestycyjnych osiąg­
nął w ub;e^łvm roku 25 proc. 
tvch nakładów. Z opracowań 
..Binrohu^u” wvnika. że wia­
tach 1975—1988 emisja nvłów 
zm«?eiszvła sie w hutnictwie 
o 29 proc, a w HiL o dkoło 
59 n^oc. F.misia dwutlenku 
sie-k? odpowiednio — 26 nroc. 
i 63 proc

16 naździernika ub. roku 
przelano do władz Krakowa 
nagram modernizacyjny. — 
N:*»dv nie traktowaliśmy tego 
nro*-amu — powiedział dv- 

tech^^nny Fdward 
Grzebyk — jako stałej prog­
nozy rozwoiu huty. Analizu­
jemy warunki surowcowe. 
?.mrcnfaia s;e wciął warunki 

n^ławl^ła *Hę 
nowe rozwiązania prawne. 
Prowadzone sa również cały 
czas rozmowy z kontrahenta- 
tn: 7* granicznymi. Zresztą

od prowadzonej 
dv*k’i«l| nad nro^amem kon- 
tvniiAtVAna realira-
tia W budowie zna Mule sie

bateria WK 1. modernizowa­
ne są elektrofiltry kotłów w 
Siłowni, intensywnie przebie­
gają prace przygotowawcze 
do modernizacji wielkiego 
pieca nr 3 (zamkniecie bez- 
stożkowe). w trakcie urucho­
mienia znajduje się Oddział 
Przerobu Żużla Stalownicze­
go.

Program modernizacyjny 
miał uwzględnić warunki 
strefy szczególnie chronione) 
ale jest niemożliwe, podkreś­
la dyrektor Edward Grze­
byk. stworzenie programu, 
który w pięć lat przekształ­
ciłby hutę w firmę nowocze­
sna technologicznie 1 struktu­
ralnie. na poziomie najnowo­
cześniejszych hut żelaza na 
św»ecie. Jeśli program ma 
być realny, to należy w nim 
uwzględnić wszystkie czynni­
ki. także bariery produkcyj­
ne. finansowe, a też bilans 
potencjału projektowego, wy­
konawczego 1 
-montażowego, 
nic nie szkodzi 
wać program na 
żniejsza hutę, ale jego reali­
zacja bedzie w tak krótkim 
czasie niemożliwa.

Podstawowa gwarancja re­
alizacji zaproponowanego 
przez dyrekcje kombinatu 
programu iest produ-kcia hu­
ty : płynący z niej zysk. Nie 
możną liczyć na znacząca po­
moc. choć nie brakuje

hudowlano- 
Teoretycznie 
aby onraco- 
najnowocze-
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strzec. Może nie chca? Otoi. 
w kombinacie, wśród 
dyrektorów nie ma• , • • — m — V

lest 
Tak 

postanowiono

racji- W rozważaniach doty­
czących finansowania moder­
nizacji i w działaniach zmie­
rzających do pozyskania środ­
ków na ten cel. huta 
przeraźliwie samotna, 
więc ostatnio
wykonać narę posunięć, ma­
jących w przyszłości dostar­
czyć środków finansowych na 
zamierzone działania, m. in 
w dziedzinie ochrony środo­
wiska. Chodzi tutaj o emisję 
obligacji wejście w spółki z 
kapitałem zagranicznym czy 
deklaracje krajowych odbior­
ców produkcji huty. Oblicza 
się przy tej okazji, że około 
5 proc, hutniczej produkcji 
wysłanej na ekśoort stanowi­
łoby ręko imię realizacji za­
mierzeń modernizacyjnych. 
Wszystkie potrzebne hucie 
rozwiązania techniczne trzeba 
kuolć. ołacac twardym pie­
niądzem. Kryzvs polskiej go­
spodarki to. niestety, również 
kryzv$ polskiej myśli techni­
cznej.

W tym miefecu
do problemu, którego 
niektórzy

wracamy 
jakby 

trafili do-
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?go się mieszkańcy spółdzielczych lokali nie 
spodziewali Owszem mówiło się o sporej pod­
wyżce czynszów w 1990 roku, ale nikt nie są­

dził, że będzie ona tak drastyczna Na to nakłada­
ją sie lichwiarskie procenty naliczane do kredy­
tów. W efekc:e za przeciętne M-4 typu lokatorskie­
go o powierzchni rzędu 55 m*. które otrzymał użyt­
kownik w ub. roku. jeśV nic się nie zmieni, bedzie 
musi ał zapłac‘ć od 400 do 500 tys zł miesięcz­
nie. Uważam to za sumę olbrzymią, której nie bę­
dą w stanie zanłac-ć wszyscy spółdzielcy. Mało 
tego, uważam, że nie powinni płacić, bo to. co się 
nam proponuje jest rozbojem w biały dzień.

7acznijmy od początku. Otóż od 1 stycznia br. 
opłaty za dostarczanie wody i korzystanie z kana- 
Vzacji wzrosły prawie 5,5 ro®a. wyjnóz nieczysto­
ści — 3.5, korzystanie z energii elektrjfcznej — 5 
rczy. tyleż samo z ciepłej wody i c.o,. dzierżawa 
kontenerów na śmieci 4.5. kubłów — 3.3. mate­
riały do celów remontowych i eksploatacji podro­
żała 4—3-krotnie Do tego trzeba dodać wzrost po­
borów administracji spółdzielczej z powodu in­
deksacji, podatki od plac ftp. W szorstkie te opłaty 
uderzają po kieszeni spółdzielców. Nie byłoby jesz­
cze traoedii gduby wszystkie świadczone wyżej 
usługi były wykonywane zgodnie z oczekiwania­
mi lokatorów Ale jak tu płacić, kiedy kaloryfe­
ry ledwo grzęją w m;eszkaniu. które trzeba dogrze- 
w^r śmieci wywożone są od prztmadku do przy­
padku zalegając śmietniki, co ¡akii ezas brakuje 
wody. Natomiast wyegzekwowanie naprawy psn- 
jących się urządzeń i wyposażenia budynku należy 
do dużej sztuki. Dlatego mam pierwsze wątpliwo­
ści za co mam płacić tak zwiększone kwoty*

Jak zatem w praktyce będą kształtowały się czyn­
sze Z obl czeń przeprowadzonych w spółdzielniach 
kieleckich, wynika, że za typowe M-4 o powierzch­
ni powyżej 50 metrów kw. zamieszkałe przez 3

dekla-

Czynszowa

jego 
ludzi 

sprzeciwiających się poważ­
nym inwestycjom na ochronę 
środowiska naturalnego, każ- 
d- doskonale rozumie potrze­
bę takich działań. Jednocześ­
nie jednak trzeba sobie jasno 
powiedzieć, że ochrona środo­
wiska bardzo drogo kosztuje, 
a pieniądze nie spadają 1 
nieba, trzeba je jakoś wypra­
cować. bo nikt się nie kwapi 
z prezentami- Zatem w przy­
padku zmniejszenia produk­
cji huty mniej więcej o mi­
lion ton stali rocznie, 
nawet mniej między 
należy włożvć 
stycię modernizacyjne. Za­
braknie na nie środków. Mo­
żemy chyba tutaj pominąć 
wszystkie argumenty o tym. 
że kraj czeka na stal, że oo1- 
ska gospodarka nie wytrzy­
małaby tego ciosu (czy nie 
świadczy o tvm decyzja mini­
stra Karpińskiego), że 
ludzi mu£’ałnbv poszukać 
bi® innei roboty.

Czy ktoś przypuszcza.

kredytowy szok

ŁaŁ

może 
bajki 

ważne inwe-

•IŁ

sooro 
so-

że

115

»/•>«

osoby trzeba będzie płacić minimum 100 tys. zt. 
Oplata za to samo mieszkanie dla czterech osób 
wyniesie ok. 125 tys. zł. Zwiększona liczba osób 
w mieszkaniu rzutuje ponoć na dodatkowe ilości 
zużywanej wody czy też ..produkcie" większej ma­
sy śmieci. Oczywiście, kwoty te beda większe, je­
śli lokator mieszka w wieżowcu bo wtedy dojdzie 
oplata za windę. Dodatkowo również trzeba będzie 
zapłacić za atrakcyjną lokalizację, odpowiednie pię­
tro czy wreszcie ciepłą wodę

Niesprawiedliwością, która budzi mój sprzeciw, 
jest uprzywiłejoicane traktowanie opłat w loka­
lach komunalnych, gdzie państwo utrzymuje dota­
cje. Czynsz za analogiczne M-4 tylko typu komu­
nalnego wyniesie o połowę mn'ej. Chctałoby się 
zapjrtać. dlaczego jednych traktuje sie ulgowo, a 
drugich bije po kieszeni. Przecież b. 
kania komunalne niczym nie różnią 
dziełczych. Znów ludzi dzieli się na 
równiejszych...

Podobne sytuacje występują przy
dytów. Szczęśliwcy, którym udało się spłacić kre­
dyt do końca ub. roku, śpią spokojnie. Natomiast co 
czeka tych, którzy tego nie uczynili? Otóż, kredyt 
udzielony *ta mieszkanie spółdzielcze wzrasta w

często miesz- 
sie od spół- 
równych i

spłacie kre-

X
i
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dyrektor naczelny kombinatu 
nie wołałby przedstawić świa­
tu genialnego programu, 
zmieniającego oblicze huty w 
dwa lata? Czy zamiarem ca­
łej dyrekcji ieM wyłącznie za­
truwanie Krakowa i robienie 
jego mieszkańcom na złość? 
Jakie myślenie wyda je sie 
niepoważne Realia sa. nies­
tety. brutalne, nie wolno • 
nich zapominać Największe 
w naszym kraju przedsiębior­
stwo nie test małym krami® 
kiem, który można ot tafie, 
po prostu z dnia na dzień 
zamknąć, zlikwidować. Wciąż 
jeszcze wiszą nad nami decy­
zje podk-te w przeszłości, 
.pompujące* coraz < większa 
ilości wyprodukowane 1 stali. 
Ktoś powie, że można przyło­
żyć nóż, tylko kto zaryzykuje 
przewidzenie skutków nagłe­
go wybuchu? Można wybrać 
drugie rozwiązanie (tak zro­
biła dvrekcja). decydując s:‘e 
na politykę małych kroków, 
małych ale przybliżających 
nas do celu.

•aŁ

Jacek KRĄG

proc, i będzie naliczany rów-skali rocznej o 
nomiernie kwartalnie. Pół biedy, jeżeli ktoś ma f 
mieszkanie starsze i kredyt częściowo spłacony. 
Kilkudzie się cioty się czne zadłużenie nie wzrośnie 
w cyfrach, bezwzględnych wysoko, dlatego warto 
go szybko spłacić. Ale co mają powiedzieć et któ­
rzy dostali mieszkania niedawno. Ich kredyty o- 
piewają na wielomiPonowe sumy. Przykładowo je­
żeli ktoś uzyskał kredyt ok. 16 milionów zł. wzro­
śnie on w ciągu 2 lat trzykrotnie. Dlaczego* Dla­
tego. że z tych 115 proc rocznie budżet państwa, 
w swej łaskawości, pokrywa 31 proc.. 60 proc, spół­
dzielca może w wyniku pisemnego oświadczenia 
przesunąć na poczet zadłużenia, ale i tak kwota 
pozostająca do zapłacenia wyniesie co najmniej 
tulę samo, co za mieszkanie i bedzie progresyw­
nie wzrastać. W samym styczni zadłużenie wzro­
śnie o kilka milionów. Bzdurną pociechą iest za­
pewnienie. że nie będzie żadnej rewaloryzacji ka­
pitałów Wystarczy, że naliczany lichwiarski pro­
cent będzie b. szybko powiększał zadłużenie. Od 
odraczanych odsetek dłużnicy będą płacili w 
przyszłości zwiększone odsetki. Jest to podobna 
pułapka, w jaką wpadla Polska u zachodach 
bankierów. kiedy to w pewnym momencie rola- 
dl śmv blisko 40 mld do'arów, a nadal nasz dług 
wynosił... tyle samo. ' ' ?
Nie mogę się z tym pogodzić, aby we własnym 

kraju władza, która chce w pełni reprezento- 
' wać interesy społeczne, wyprawiała ze mną 

takie'bezeceństwa. Dlatego jako obywatel, który 
znalazł się właśnie w tak zastawionej pułapce, a- 
peluję do wszystkich mi podobnych Nie dajmy się 
oszukać. 7ałóżmy Stowarzyszenie Obrony Praw Lo­
katorów Mieszkań Spółdzielczych i ratujmy s'ę... 
Czekam na listy, telefony < propozycje.

Sławomir PIETRZYK

I
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C«y będą chętni do przekwalifikowani« się?

samorząd. W kombinacie zamieszanie

CZY groźba bezrobocia pozwoli przywrócić wartość pracy? Na 
razie temat ten bulwersuje zarówno szeregowych pracowników, 
jaki dyrekcje przedsiębiorstw. Choć wszyscy zgadzają się na 
konieczność redukcji zatrudnienia, to jednak w konkretnych 
sytuacjach niełatwo podjąć decyzje o zwolnieniach. Opór budzi 
już wstępna „przymiarka” do ewentualnych redukcji. Protestu­
ją związki zawodowe i
wywołało ostatnie nie przemyślane zarządzenie (do wydania, 
którego nikt &!e nie przyznaj«!), zalecające analizę możliwości 
zmniejszenia zatrudnienia w niektórych komórkach Zarządu. * 
Przyjęto je wprost jako decyzje zwolnień. Odpowiedzią było 
odwoływanie się poszczególnych grup pracowniczych do związ­
ków zawodowych w celu zapewnienia sobie ..nietykalności”,

Csy redukcje w kombinacie sa konieczne? Nadal brakuje 
przecież ludzi do obsługi ciągów produkcyjnych, choć niewąt­
pliwie występują przerosty zatrudnienia w administracji. W roz­
mowie, którą przeprowadziliśmy dwa miesiące temu z dyrekto­
rem ds. pracowniczych, ten zapewnił, ic nikt nie zostanie zwol­
niony, zanim nie otrzyma nowej propozycji pracy, bądź orze- 

w ramach tego samego przed -kwalifikowania sic. oczywiście, 
■tebiorstwa.^

— Od ponad 35 lat działa 
jrwy kombinacie Ośrodek 
•skulenia Zawodowego. od 
«■fcoów gierkowskich nazywa- 
•y Ośrodkiem Kształcenia V- 
Mawiczaego. Wydaje mę. *• 
Cy Innym grozi bezrobocie 

M saaieelianie dslalalnośei. 
Wy doeoekaele się okresu pro- 
•»erity — zwracam sic do 
Leopolda SUŁKOWSKIEGO, 
kierownika Ośrodka.

— Rzeczy wiście dzisiaj ob- 
•nrwuje sic nadal raczej słabe 
gainteresowanie młodych dal­
sza nauką czy zdobywaniem 
•owych kwalifikacji. Zupełnie 
•larze j było w latach sześć- 
dziesiątych... Dzisiaj, w zmie- 
•ioncj sytuacji na rynku pra­
sy, przy zmianie struktury za­
trudnienia uważam, że naresz­
cie odpowiednie kwalifikację 
«yskaia właściwa cenc. Na za­
trudnienie bedzie mógł liczyć 
ten, któiy te kwalifikacje po­
trafi udokumentować.

— Czy jesteście przygotowa- 
•f do przyjęci» ewentualnych 
chętnych do zmiany zawodu?

— To pytanie pada ostatnio 
najczęściej na spotkaniach w 
dyrekcji ze strony przedstawi­
cieli związków zawodowych. 
Odpowiadam — tak. Możemy 
fcrzenrowadzić przekwalifiko­
wanie pracownków kombina­
tu w zawodach robotniczych, 
w każdej formie: szkolenia 
praktycznego czy kursu. Skąd 
®e bierze ta moja pewność 
•iebie? Otóż, nasz ośrodek po­
siada odpowiednią bazę tech-

• I

niezjia i dobrze przygotowaną 
kadrę wykładowców. Podczas 
gdy tego tvnu placówki w in­
nych przedsiębiorstwach li­
kwidowano — my dzisiaj np. 
mamy najlepiej wyposażoną 
dydaktyczna pracownię kom­
puterowa w Krakowie. 40 sal 
lekcyjnych i 102 nauczycieli 
zawodu rzeka na uczniów...

— Cgy w nakładzie • tak ni­
skim poziomie teehnfciuiyrn jak 
nasza huta jest potrzebowa­
nie na coś więcej niż "p. kur­
sy spawaczy?

. — Czasem trafia sic coś eks­
tra. Teraz otwieramy szkole 
menedżerów dla Polski połud­
niowej. lluta zawarła umowę 
z jedna z firm prowadzącą te­
go typu szkolenia. Nabór prze­
prowadzi dyrekcja i związki 
zawodowe — my zanewnimy 
pomieszczenia a oni fachowców. 
Ale powtarzam raz jeszcze: je­
steśmy w stanie przygotować 
każdy kurs...

— Nie wszyscy jednak mo­
gą zostać menedżerami. Nie 
wierzę, ic sekretarce zwolnio­
nej z Zarządu ktoś zaproponu­
je od razu kierowniczy stołek...

— Pracuję w kombinacie 
prawie 40 lat i co jakiś czas 
wracała sprawa zmniejszenia 
zatrudnienia i przekwalifiko­
wania pracowników. Ale nie 
pamiętam. by zgłosiła sic do 
nas sekretarka, która bv chcia- 
ła zostać suwnicowa...

— Ale wśród zwalnianych 
będą także kobiety. Co Pan im 
może zaproponować?

— Niestety, większość sta­
nowisk w hucie wyklucza za­
trudnienie kobiet. Ale sa prze­
cież laboratoria, proste suwni­
ce, kobiety mocą obsługiwać 
dagi walcownicze. W związku 
z>isaniodzielnieniem Zakładu 
Usług Socjalnych zwiększy sie 
nabór do zawodów związa­
nych z działalnością stołówek 
czy hoteli.

— Jaki będzie sposób re­
krutacji na kursy?

— Mnie jest obojętne, czy 
chętni beda sic zgłaszać u 
mnie bezpośrednio, czy będą 
typowani z zakładów. Wydaje 
mi sie jednak, że do teł nory 
brakuje programu redukcji 1 
nadal panuje w tej sprawie 
chaos... Nd. do tej porv za kur­
sy kwalifikacyjne płacił kom­
binat. teraz beda Dłacić zakła­
dy delegujące pracownika. Za­
pobiegnie to być może odejś­
ciom pracowników, którzy do­
piero co uzyskali nowe kwali­
fikacje. Po prostu modeli 
zwracać koszty...

— Jeżeli już mowa o kosz­
tach-. Prawdopodobnie od po­
łowy roku Zakład ma przejść 
■a własny rozrachunek. Cay 
nie kusi pana organizowani« 
kursów dla ludzi z zewnątrz? 
W sytuacji gdy płaci sic aa nie 
coraz więcej. Ośrodek mógłby 
być całkiem dochodowy?

— Na razie i nas dotknęły 
zalecenia dyrekcji. bv przygo­
tować sie do zmniejszenia za­
trudnienia... Ale jesteśmy o- 
środkiem kombinatu i jego 
pracownikom powinniśmy słu­
żyć przede wszystkim. A do­
chód nie jest pierwszoplano- 
wym naszym zadaniem. Ma­
my tylko sami sic utrzymać. 
Dzięki temu kursy prowadzo­
ne Drzez nas nie beda zawie­
rać w sobie uroczystych 
wstępnych i pożegnalnych ko­
lacji, lecz będą znacznie tań­
sze. Ostatnio gościliśmy przed­
stawicieli Ministerstwa Pracy 
Stanów Zjednoczonych, którzy 
stwierdzili, iż bazę do prowa­
dzenia kursów kwalifikacyj­
nych dla pracowników huty 
mamy doskonałą. Na razie 
brak tylko propozycji ze stro­
ny dyrekcji i coś do zapotrze­
bowania na nie

— Dziękuję za rozmowę. 
Krystyna LENCZEWSKA

•JJ

P'

jest to NSZZF

rozstrzygnięty„Konkurs nie tylko dla najmłodszych“
24 bm. godz. 17 w Klubie Młodych, os. Młodości wręczenie nagród

UNDATORZY nagród (a
Pracowników KM HiL) postanowili, .iż 
wszystkie poprawne odpowiedzi przy­
słane na ten konkurs zostaną nagro­
dzone. Wszyscy zaś uczestnicy, a także 
inne dzieci, które nie przysłały tym ra­

zem swoich kuponów konkursowych, mogą 
wziąć udział w dyskotece, na którą 24 bm. 
o godi. 17.00 związkowcy kombinatu serdecz­
nie zapraszają (oczywiście z rodzicami) do 
Klubu Młodych, os. Młodości 1. W czasie jej

Rysunek przedstawia Wawel (i to już wyotar- 
eryłu), a jest to Sala Senatorska.

Nagrody czekają na:
Agnieszkę Ptak (ul. Słomiana), Radosława 

Noęonia (2. Pułku Lotn.), Agnieszkę Dudek 
(os. Jagiellońskie), Zenona Grseslę (os. Boh. 
Września), Krystynę Drozd (ul. Wenedy), 
Annę Janek (oś. Ugorek), Anię Moskałę (os. 
Wadów), Marcina Drąga (os. 1000-lecia), Ja­
dwigę Rrzękowską (os. Piastów), Olę Gaudyn 
(os. Piastów), Panlinę i Tomka Szczegielma-

trwania rozlosowane zostaną nagrody, kalku­
lator, plecaki, chlebaki, przyborniki szkolne, 
piórniki — o których marzą uczniowie — ka­
sety magnetofonowe z przebojami nastolat­
ków i bajkami, komplety długopisów, pisaki. 
Są także nagrody pocieszenia. Uwaga! jest 
także szansa wygrania na dyskotece nagród 
prezesa, gdyż podczas zabawy można będzie 
wziąć udział w konkursie. A do wygra­
nia są: 2 pary rakietek do badmintona. Za­
praszamy więc do wspólnej zabawy!

Poprawne odpowiedzi: 1 — Melodia była 
kolęda „Przybieicli do Betlejem pasterze*’,
2 — Imiona bohaterów i tytuły: Tytus — „Ty­
tus Romek I Atopiek”. 
„Koziołek Matołek’*. Wilk
3 
„Doktor Dolittle I jego zwierzęta”. 4 
rem wiersza — Jan Brzechwa, 5 — 
powieści — Jerzy Michał Wołodyjowski. 6

Imiona bohaterów i tytuły: Tytus
Kubuś Puchatek**,
— „Wilk i zając*. 

Autorem jest Htigh Lofting a powieścią 
- Auto- 
Bohater

ków (ul. Siewna), Jana Jakuba Ogińskiego 
(os. Kościuszkowskie), Annę Jantos (ul. Bi­
skupia), Magdalenę Stec (os. Kazimierzow­
skie), Dominikę Sałęgę (G. Narodowa), Grze­
gorza i Małgosię Furlagów (ul. Dożynkowa), 
Bożenę Golonkę (ul. Wenedy). Agnieszkę Ko­
chan (os. Ogrodowe). Tadeusza Dudka (oo. 
Zgody), Piotra Buskiego (os. Piastów), Agnie­
szkę Łysek (os. XX-lecia), Renatę Fimę (os. 
Strusia), Agnieszkę Dudek (os. Jagiellońskie), 
Łukasza Żukowskiego (os. Centrum A 1).

Ponadto ufundowano 5 nagród (prawie że 
poprawne odpowiedzi czyli tylko jedna po­
myłka) dla: Wiesława Mlcińskicgo (Łódź — 
mamy nadzieję, że ktoś mieszka w Krako­
wie), Magdy i Gosi Włoch (os. Kazimierzow­
skie), Marcina i Tomasza Włodarskich (os. 
Piastów), Agnieszki Jaksy (os. Wysokie), Ka­
riny Kowalczyk (os. Boh. Września).

(bw)

NIEBAWEM 
przed hutą bę­
dzie można ku- 
Di( szwarc. 
mydło i powi­
dło Już han- 
duje się góral- 
skimi swetra­
mi. kierpcami l 
jajkami, czap­
kami szalika­
mi i ga mka- 
mi. owocami i 
masłem... Inno­
wacje z dnia 
na dzień. Cenv 
konkurencyjne 

dla placówek 
handlowych.

Czy jednak jest 
to odpowiednie 
miejsce na... 
bazar?

Fot. Stanisław 
GAWLIŃSKI

TARGOWISKO
przed kombinatem
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Cukier — 7550, pączek — 405 zł

jeśli wcześniej 
opada- 

to

TYM razem nikt nie zaśpie­
wa „Szoruj babciu do kolej­
ki...”, Ceny w sklepach takie, 
że babciom 
nie zrobiły zapasów
ją ręce. A jeśli zrobiły 
mogą tylko pójść i nacieszyć 
się, ile to zaoszczędziły, ciężko 
pracując w ostatnich dniach 
starego roku.

A tak poważnie, to babciom 
ł dziadkom n*ie wypada nawet 
życzyć wszystkiego najlepsze­
go. Jeśli młodym można obie­
cać, że po latach chudych 
przyjdą tłuste, to czy starszym

4 • Babcie naprawdę 
mają święto!

można to powiedzieć? Bab­
ciom potrzebna jest konkretna 
pomoc już teraz. Może więc 
zamiast kwiatka, laurki, czy 
telefonicznych życzeń podaro­
wać przy niedzielnej wizycie 
koszyk jabłek lub greipfrui- 
tów? Za te lata wystawania w 
kolejkach należą się im jakieś 
podziękowania... Niech babcie, 
które mają dzieci i wnuki nie 
boją się tego, że przyjdzie im 
żyć tylko z zapomóg i zupek 
— kuroniówek.

(vk)

Droższe paliwo i... 
naprawy

CO NAJMNIEJ 5 i pół ty- 
sfącą osób w Krakowie zrezy­
gnowało z używania samocho­
dów wyrejestrowując je na 
początku roku. Złożyły się na 
to i ceny paliw i inne koszty 
eksploatacji, w tym np. napra­
wy i wymiany części. Tym­
czasem tym, którzy z samo­
chodów chcą lub muszą ko­
rzystać, bedzie przynajmniej 
trochę luźniej — w kolejkach 
po benzynę i do warsztatów. 
W Nowej Hucie od kilku ty­
godni otwarty jest dla pry­
watnych właścicieli i jedno­
stek gospodarki uspołecznionej 
nowy warsztat w os. Zielonym 
9 w Zakładzie Taksówek MPK. 
Wykonuje się tam wszystkie 
naorawy prócz robót blachar­
skich 1 lakierniczych w samo­
chodach „Fiat 125", „Polonez”, 
„Nysa" i „Zuk".

(vk)

Szaleństwo spożywczego rynku!
TO, CO się stało na rynku żywnościowym, minister J. Kuroń 

określił we wtorek mianem szaleństwa. Przyznał też, że rząd 
uznając ten rynek za najbardziej ustabilizowany, nie spodzie* 
wał się tak znacznych cen żywności, Jak zareagował na to han­
del, jak zareagowali klienci? Naszą sondę po sklepach przepro­
wadziliśmy w środę.

Wokół „Delikatesów” w os. 
Centrum C funkcjonuje już 
całkiem „wolny" rynek. Można 
tu kupić od „prywatnych” 
handlarzy i masło, i alkohol 
— o kilkaset złotych taniej 
niż w sklepie. Mimo to we 
wtorek (nie zważając wcale 
na nowe ceny) przed stoiskiem 
ze spirytualiami ustawiła się 
kolejka spragnionych. Zainte­
resowanie zakupem alkoholu 
wcale nie było mniejsze niż 
w końcu ub. tygodnia, kiedy 
na wieść o podwyżce, sklep 
przeżywał istne oblężenie. 
Niestety, w „Delikatesach" 
często dochodzi do burd i a- 
wantur, w których nie chce 
interweniować milicja. A na 
półkach zostały jeszcze reszt­
ki zagranicznych win i ko­
niaków — teraz już w cenie 
konkurencyjnej dla naszej 
krajowej „Czystej".

Na półkach pojawił się cu­
kier — w nowej, znacznie 
wyższej cenie — 7550 zł za 
kg. Nadal brakuje i jest wy­
kupywana zaraz po dostawie 
mąka — po 1550 zł. Ogólnie 
ceny artykułów spożywczych 
„podskoczyły" od 50 do 100 
proc. W ostatnich dniach zdro-

•i»;
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Najtaniej w „Trudzie”

żało też znacznie pieczywo cu­
kiernicze: 9 tys. zł kosztuje 
już babka drożdżowa,a pączek 
— 405 zł. — Kto to kupi? — 
pytają sprzedawczynie.

W „Serovicie” z racji tego, 
że jest to sklep firmowy Za­
kładów Mleczarskich, trochę 
taniej niż w innych sklepach 
nabiałowych, choć i tu o no­
wych cenach dowiadują się 
przy kolejnej dostawie. Od 
początku tego roku odnotowa­
no aż dwie podwyżki cen na­
biału. Dzisiaj twaróg tłusty 
kosztuje tu 6160 zł za kg, 
śmietana — 2200 zł, a tłusta 
w opakowaniach 1/4 1 — 1530. 
Masło — po 3780 zł za kostkę 
zalęga półki, gdyż klienci za­
opatrzyli się, wykupując Je w 
końcu ub. tygodnia jeszcze po 
starej cenie (2—3 tony dzien­
nie!). Na wieść o podwyżkach 
wykupiono także sery żółte. 
Nowa cena puławskiego to 
8770 zł za kg. ementalera — 
8470. Na razie największym 
popytem cieszy się mleko chu­
de w folii (230 zł) — jego po­
daż wzrosła o 50 proc. Klien­
ci przeżywają również chwile 
wahania przy zakupie jajek 
po 670 zł za sztukę.

Sklep mięsny w os. Górali 
należy do najlepiej zaopatrzo­
nych w dzielnicy. Puste na 
początku miesiąca półki, teraz 
się zapełniły. Dzięki temu, że 
mięso kupuje się bezpośrednio 
u rolników, można sprzeda­
wać go tutaj taniej (choć do­
stawcy żądają już po 10 tys. 
zł za kg półtuszy!). Np. za kg 
schabu płaci się 23 tys. zł, 
mięso od szynki 
patka kosztuje 
kg, pieczeniowe 
a najtańszy jest szponder — 
4500 zł. Wędliny dostarczane z 
zakładów mięsnych są znacz­
nie droższe i nie znajdują zbyt 
wielu nabywców. Zakup 1 kg 
zdarza się rzadko, klienci ku­
pują najczęściej po 20—30 dag. 
Nic dziwnego, gdyż ceny są 
bardzo wysokie, np. kiełbasa 
śląską 
37 200 zł, baleron
43 500 zł za 1 kg. Sklep zmu­
szony jest już ograniczać do­
stawy, bo teraz klienci raczej 
oglądają niż kupują... •

— Dożyliśmy chyba czasów, 
w których nie sztuka kupić, 
ale sztuką będzie sprzedać — 
powiedziała nam jedna ze 
sprzedawczyń. Wydaje się, że 
wkrótce towarów na półkach 
będzie w bród, lecz, niestety, 
tylko dlatego, że większości z 
nas nie będzie stać na ich ku­
pno!

się 23
— 18 tys., ło-
— 16 tys. za

— 17.500 zł,

22400 zł. kabanos — 
wędzony

(krys)

A (vM NIECHLUJSTWO MA 
PLACU TARGOWYM obok kościo­
ła „Arka” zaczyna być niebezpie­
czne dla zdrowia. Wolna sprzedaż 
mięsa prosto z uboju prowadzona 
jest tam bez żadnej kontroli: nie 
ma białych fartuchów, książeczek 
zdrowia ani elementarnych zasad 
higieny.

▲ (kl) UWAGA, MARNOTRAW­
STWO! Mieszkańcy os. Centrum C 
ze zgrozą wyciągali ze śmietników 
na zapleczu sklepu spożywczego... 
zapleśniałe bochenki „Makrovitu”, 
czekolady i okrojonych pomarań­
czy. Niestety, widocznie w naszym 
handlu lepiej wyrzucać niż obnJ- 
żyć cenę (oczywiście zanim tow„r 
się zepsuje)!

▲ (kl) CZYZBY NARESZCIE 
przełamanie monopolu handlu u- 
społecznionego? Przed sklepami, 
bramami zakładów i na trawni­
kach sprzedają wszyscy — wszys­
tko. Ostatnio wprost na ulicy— 
Przed Delikatesami w os. Centrum 
C sprzedawano z ciężarówki cukier 
po 5800 zł. Szedł jak woda!

A (R) 20 I 27 BM. organizowa­
na jest giełda odzieżowa w godz. 
9.30—14, w pomieszczeniach LKP 
(os. Urocze 3). Można sprzedać ku­
pić, pohandlować.

A (kl) NOWY PUNKT USŁUG 
RZADKICH 1 poszukiwanych — o- 
strzenia noży, nożyczek i łyżew 
otwarto w os Handlowym (w da­
wnym kiosku „Ruchu”).

A (bw) TEATR ZE LWOWA s 
gościnnymi występami w „Ludo­
wym”. 26. 27 bm. godz. 18 można 
będzie obejrzeć sztukę „Marusia 
Czuraj” — romans historyczny, a 
28 bm. o godz 18 widowisko „Ol 
raduj się ziemio” powstałe z fa­
scynacji „Betlejem Polskim”.

OGŁOSZENIA

Budzik droższy od koguta?
Nowy budzik kosztuje kilkadziesiąt tysięcy 

zł, oczywiście trzeba jeszcze trafić do sklepu 
po dostawie. A ile wyniesie nas teraz napra­
wa starego? Najpierw należy znaleźć taki za­
kład, który przyjmie budzik: w niektórych 
punktach naprawiane są tylko budziki ra­
dzieckie (os. Jagiellońskie), w innych tylko 
polskie, jeszcze innych enerdowskie (np. przy 
ul. Pstrowskiego). Ceny zależą też od tego, 
czy zakład jest spółdzielczy, czy prywatny. W 
Spółdzielni „Automat" od nowego roku usługi

zdrożały o 100 proc, i przeciętna naprawa bu­
dzika kosztuje 10—15 tys. zł. W zakładzie 
prywatnym, np. w os. Szklane Domy, za taką 
samą usługę usłyszymy cenę mniej więcej 
o 5 tys. zł wyższą, poważniejsze naprawy do­
chodzą do 25 tys. zł. W lutym spodziewana 
jest podwyżka cen usług o kolejne 50 proc, 
w Spółdzielni „Automat”.

Jest natomiast jeden taki zakład zegarmi­
strzowski w Nowej Hucie, gdzie ceny nie 
drgnęły od października: naprawa 
kosztuje 5—8 tys. zł! Jest to zakład 
łonie w os Kalinowym, a prowadzi 
dzielnia Inwalidów ..Trud”. Co 
przyjmowane sa tam wszystkie
wszelkiego typu. Więc jednak można taniej...

(vk)

ZATRUDNIĘ plastyka lub szyU 
dziarza oraz rencistę, emeryta. Pra­
cownia szyldów, reklam i napisów 
— Ryszard Pichola, Kraków, o& 
Słoneczne 11, tel. 44-34-64 (9.00—
17.00).

MONTAŻ anten, teł. 68-11-55.

budzika 
w pawi- 
go Spół- 
ciekawe, 
zegarki,

WYKONUJEMY wszelkie usługt 
plastyczne i fotograficzne — szyl­
dy, reklamy, slajdy 6X6, teL — 
44-42-37.

8PÓŁKA „SOL-HUT” prowadil 
sprzedaż sprzętu elektronicznego 
firmy „Diora”, Dzierżoniów, 
1000-lecia 35. w godz. 10—18, 
48-53-67. Konkurencyjne ceny!

teL

Czy rzemiosło wytrzyma?
Rozmowa z Bohdanem GARUSEM, 

prezesem Spółdzielni „Budmet"

•r-

— Co sądzą rzemieślnicy • 
aktualnym programie gospo­
darczym?

— Nastroje wśród rzemieśl­
ników zrzeszonych w spół­
dzielni są złe. Uważają oni, 
że deklaracje o popieraniu 
prywatnego sektora w gospo­
darce nie idą w parze z poli­
tyką podatkową i cenową. W 
warunkach hiperinflacji tak 
produkcja, jak i usługi stają 
się całkiem nieopłacalne. Za­
nim dojdzie do otrzymania na­
leżności za nie. częstokroć nie 
wystarczają już nawet na od­
kupienie zuivtych materiałów 
czy surowców. Weźmy dla 
przykładu taki cement. 23 paź­
dziernika jego tona koszto­
wała w Cementowni Nowa 
Huta 37 tys. zł. natomiast dzi­
siaj — 320 tys. zł. Albo bla­
cha trapezowa z huty. 12 gru­
dnia kosztowała 1 min 413 
tvs. zł. a dziś — 5 min 980 tys. 
zł w cenie zbytu (w detalu ko­
sztuje o wiele więcej). W tej 
sytuacji wśród większości na­
szych rzemieślników panuje

Punkt leków — darów 
w nowej wersji 

SPIESZYMY wyjaśnić, 
działa już nowy punkt aptecz­
ny, edzie wydaje się leki — 

że

przekonanie, że im mniej ktoś 
zrobi, tym mniej straci. Kon­
sekwencją tego jest zmniej­
szanie zatrudnienia w usłu­
gach. a w produkcji — ogra­
niczanie zbytu gotowych' wy­
robów. Rzemieślnicy sprzeda­
ją tylko tyle, ile potrzeba na 
przeżycie.

— Gdyby Pan zechciał przy­
bliżyć nieco problem kredy­
tów.

— Ustawienie procentowe 
wysokości odsetek i kredytów 
stanowi największy problem 
dla spółdzielni. Obsługa kre­
dytu dochodzi do 40 proc w 
skali miesiąca, natomiast od­
setki od niezapłaconych na­
leżności wynoszą 10 proc. Nie 
trzeba być ekonomistą aby 
wyliczyć. Iż znacznie lepiej 
Jest nie płacić swych zobowią­
zań niż brać kredyty.

Tę metodę stosował poprze­
dni minister finansów, p. Sa- 
mojlik. Prowadziła ona do te­
go. że przedsiębiorstwa słabe 
w sposób świadomy nie pła­

dary (obecnie — w pawilonie 
B Centralnej Przychodni Spe­
cjalistycznej). Pracownicy hu­
ty pragnący zrealizować indy­
widualne recepty mogą z nie­
go korzystać w poniedziałki i

•UJ

ciły swych zobowiązań, nara­
żając dobrze pracujących na 
oczywiste straty.

— Brzmi to raczej ponuro. 
Proszę powiedzieć, czy rze­
mieślnicy mają jakąś własną 
koncepcję rozwiązania tych 
wszystkich problemów?

— W naszym środowisku pa­
nuje dość powszechne prze­
konanie. że przy obecnej po­
lityce dość trudno będzie roz­
wijać sektor prywatny. Albo, 
żc wręcz w ogóle nie będzie 
można go rozwijać. Opowia­
damy się za koncepcją nieo- 
graniczania się do ściągania 
pieniędzy, ale stworzenia me­
chanizmów prowadzących do 
znacznego zwiększenia pro­
dukcji. Mam na myśli rozsąd­
ną politykę fiskalną. Z podob­
nymi problemami borykają się 
też rzemieślnicy świadczący 
bezpośrednie usługi dla lud­
ności. Bankructwo grozi szew­
com. krawcom, fryzjerom...

— Dziękuję in rozmowę. 
Rozmawiała

Romualda JAROCK A-NOWAK
PS Jak informuje p. Bohdan 

Garus, problem odsetek został 
rozwiązany. W styczniu ich 
wysokość za zwłokę w zapła­
cie należności została podnie­
siona do 60 proc., tj. 2 proc, 
za każdy dzień.

(ron)

środy w godz. od 14 do 16, a 
lekarze .................
15. Punkt prowadzi nowy kie­
rownik. Nadzór nad punktem 
sprawują wytypowani pracow­
nicy NSZZ „Solidarność".

we wtorki od 13 do

♦

♦

Oddział Nowa Huta
oferuje atrakcyjne wycieczki do Związku Kidzieckicgo:

♦ 1-dniową do Lwowa, termin 28—29 bm.. koszt 92 500 zł;
♦

PBP „ORBIS",

5-dniową do Lwowa (z dojazdem indywidualnym) od mar­
ca do czerwca, koszt 216 tys. zl;
5-dntowa do Charkowa, termin 5—13.02., koszt 580 tys. 
zł;
10-dnlową do Tbilisi 1 Erewania, termin 3—11.03 koszt 
894 tys. zł.

Ponadto sa leszcze mieisca na wycieczki do krajów kapi­
talistycznych m. in. do: Hiszpanii, Turcji. Grecji (termin od 
marca do czerwca, ceny tylko w złotówkach)

BPT zrzeszone w LZS „ORTUR” 
zaprasza na

♦ 7-dniowy „Rejs po Wołdze” na trasie: Moskwa — Jaro­
sław — Moskwa w dniach: 2—8.05, br., 9—15.05. br.

i 16—22.05. br.
Koszt rejsu 410 tys. zł za 1 miejsce w kajucie 2-oscbowej 

z WC. natryskiem, lodówką i klimatyzacją.
Zapewniamy pełne wyżywienie oraz przelot samolotem do 

Moskwy l z powrotem.
Nie zwlekaj! Liczba miejsc ograniczona!
Nasz adres: Kraków ul. Garbarska 1 (wejście od ul. Łob­

zowskiej) tel. 22-33-33 wew. 270.

Biuro Obsługi Turystycznej „PROKON” spółki z o.e.
31-908 Kraków, os. Młodości 4, pok. 7. tel. 44-38-31 (centrala) 

OFERUJE
♦ wynajem kwater pracowniczych dla przedsiębiorstw 

oraz
♦ szeroki zikres usług turystycznych:
— bazę noclegową dla grup krajowych 1 zagranicznych
— kompleksową obsługę wycieczek *
— regularną linię autokarową do Wiednia
— przejazdy do Lwowa
— imprezy do ZSRR (m. in. rejsy po Mofrzu Czarnym)
— wizowanie. teL 66-82-46
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Część szósta

„BARWY odgrywają ważną rolę w 
naszym życiu. Fale świetlne oddziały- 
wując na nasz wzrok powodują widze­
nie barwne. Każdy ze znanych nam za­
sadniczych kolorów posiada określoną 
długość fali świetlnej i jako taki prze­
nosi określoną dawkę energii. Nie więc 
dziwnego, że różne kolory czy raczej 
różne barwy światła wywierają różne 
wpływy na człowieka. Ja sama, będąc 
przez 9 lat niewidoma, wyraźnie od­
czuwałam w swej podświadomości to 
specyficzne działanie”.

Czerwień zawiera tajemnicę bezgra­
nicznej energii. Używana jest przy psy­
chotronicznym leczeniu chtirób krwi.

Zieleń jest źródłem niezastąpionej e- 
nergii, potrzebnej dla odnowy systemu 
nerwowego, serca i układu krążenia.

Błękit niesie wyciszenie i głęboki spo­
kój. Oddaje ogromne usługi przy psy­
chotronicznym leczeniu wszelkich form 
infekcji organizmu.

Oranż zawiera niezastąpioną energ.ę 
potrzebną do trawienia i asymilacji. Ta 
specyficzna energia obejmuje także a- 
symilowanie tlenu przez system odde­
chowy. Jest specjalnie korzystna przy 
leczeniu astmy i chorób płuc.

Żółć posiada bezcenną energię po­
trzebną • dla oczyszczenia organizmu. 
Jest ona specjalnie korzystna przy le­
czeniu takich chorób jak cukrzyca, cho­
roby jelit i nerek.

Indygo zawiera ogromną siłę leczni­
czą przy chorobach w obrębie głowy, 
a więc oczu. uszu, nosa, gardła oraz 
przy zaburzeniach umysłowych i psy­
chicznych.

Fiolet jest źródłem energii szczegól­
nie korzystnej przy leczeniu chorób sy­
stemu nerwowego, przy zaburzeniach 
umysłowych spowodowanych urazami, 
przy chorobach i uszkodzeniach samego 
mózgu, przy bezsenności i okalecze­
niach oczu.

Biel jest ogromnie pomocna przy le­
czeniu ciała i umysłu jako całości. Jest 
•pecjalnie pomocna w wypadku, gdy 
szczegółowa diagnoza choroby czy o- 
brażeń cielesnych nie została postawio­
na, czy nie może być ustalona.

przyjdzie do mnie. Uśmiech Scottiego 
był wesoły, szczery, dziecięcy. Dziecko 
było całkowicie zdrowe. — «Szkoda, że 
nie widziała pani twarzy lekarza. Był 
zaszokowany» — opowiada Janet we­
soło. Obecnie Scotty ma już 8 lat. Da­
wno zapomniał o atakach astmy, zapi­
sał się na piłkę wodną.”

Instrukcja przy leczeniu astmy 
z zastosowaniem koloru

*

„Scotly od trzeciego roku życia cier­
piał na astmę. W wieku 5 lat ataki na­
silały się i męczyły go dwa, a nawet 
trzy razy dziennie. Leczyli go najlepsi 
specjaliści, rodzice kupowali najdroż­
sze lekarstwa, ale wyniki były znikome. 
Dziecko cierpiało nadal. Gdy Janet 
przyprowadziła do mnie swego sześcio­
letniego synka, uderzyła mnie powaga 
w tej dziecinnej, miłej twarzyczce. Nie 
ulegało wątpliwości, że życie Scottie­
go było bardzo smutne.

Poleciłam w przypadku Scottiego — 
oranż. Wypisałam na arkuszu papieru 
technikę psychotronicznego leczenia i 
prosiłam o kontaktowanie się ze mną. 
Przy końcu tygodnia była już wyraźna 
poprawa, a po następnych sześciu 
dniach Janet doniosła mi, że synek już 
od kilku dni biega bez żadnych obja­
wów astmy i że właśnie idzie z nim 
do lekarza na kontrolne badanie. Umó­
wiłyśmy się, że bezpośrednio stamtąd

Ćwiczyć trzy razy dziennie.
1. Wybierz spokojne miejsce, połóż 

się lub usiądź na krześle z oparciem, 
by wygodnie oprzeć głowę. Dla począt­
kujących odpowiedniejsze będzie wy­
godne położenie się.

2. Zamknij oczy i obserwuj spokojnie 
swój oddech, nie kontrolując go. Roz­
luźnij mięśnie całego ciała, od twarzy 
poczynając aż do palców nóg.

3. Zanim wciągniesz przez nos po­
wietrze wywołaj w swej świadomości 
barwę oranżu. Stwierdź wewnętrznym 
okiem, że wszystko dokoła ciebie jest 
w pięknym odcieniu jasnego oranżu 
oraz, że taki jest kolor samego powie­
trza. Wdychając głęboko wyobraź so­
bie łagodne światło koloru pomarań­
czowego, pulsujące długimi strumie­
niami. Uświadom sobie przepływ przez 
twe ciało tego pomarańczowego powie­
trza. Powtórz głębokie oddechy trzy 
razy, za każdym razem uświadamiając 
sobie jasno oranżowy kolor.

4. Powtarzaj w myśli następujące 
słowa: „Przez cudowną moc mojej Nai- 
świadomości i najwyższą inteligencję 
mego «wyższego Ja» zarządzam, aby 
uniwersalny archetyp oranżu, niosący 
bezkresną siłę został wchłonięty przez 
mój system oddechowy. Niech przeni­
knie całkowicie moje ciało i umysł, 
uwalniając mnie od astmy i wszelkich 
jej objawów, przenosząc mnie w stan 
doskonałego zdrowia fizycznego i psy­
chicznego. Przez potęgę mojej Nad­
świadomości i nieskończoną energię ar­
chetypu oranżu jestem wyleczony z 
astmy. Ataki astmy nigdy więcej nie 
będą wprowadzać1 dysharmonii w stan 
mego doskonałego zdrowia”.

Następne punkty — według zwycza­
jowego schematu.

Oczywiście, lecząc kogoś, wstawia się 
imię tej osoby we wszystkich punk­
tach środkowej części instrukcji.

„Oczywistym jest, że żaden kolor nie 
jest sam w sobie ani zły, ani dobry, 
lecz każdy z nich może być wykorzy­
stywany dla dobra człowieka i może 
szkodzić w okolicznościach czy stanach 
zdrowia nieodpowiednich”.

Czerwień nie jest kolorem korzyst­
nym dla osoby psychicznie podnieco­
nej. rozhisteryzowanej czy krańcowo 
wyczerpanej. Energia witalna zawarta 
w czerwieni utrudni pożądane uspoko­
jenie.

Szarości w ubraniu czy otoczeniu po­
winna unikać osoba z depresją psychi­
czną oraz w negatywnych sytuacjach 
życiowych. ’/

Błękit nie jest wskazany dla osób 
odczuwających zanik energii fizycznej 
czy umysłowej. Ogromna siła wycisza­
jąca archetyp błękitu wzmocniłaby je­
szcze odczucie braku sił witalnych.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)

— Znamy ogólny kierunek roz­
woju kraju, znamy ogólny kierunek 
rozwoju przedsiębiorstw. Wizja „nowe­
go” nie ma wszelako wyraźnych kon­
turów. Stąd powszechna różnorodność 
Interpretacji choćby pojęcia ustroju. 
Gdy więc na przykład mowa o repry­
watyzacji czy prywatyzacji przedsię­
biorstw. jedni utożsamiają to z pry­
mitywnym. raczkującym kapitalizmem, 
inni natomiast mają nadzieję, iż będzie 
to jednak wyższy etap 
dryfujący (sic!) w stronę

kapitalizmu, 
socjalizmu.

— Fakty dowodzą, iż 
cych warunkach potrafią 
biozie różne systemy polityczne, 
przykładu: Schmidt wywodził się z par­
tii socjaldemokratycznej, a przecież 
jako kanclerz potrafił znakomicie u- 
stawić ekonomikę kraju. Partia socjal­
demokratyczna była tam niezwykle 
spójna i mocno osadzona w warunkach 
gospodarki kapitalistycznej. W moim 
odczuciu stało się wręcz znakomicie, 
iż tak wielu młodych Polaków praco­
wało na Zachodzie, ponieważ mieli o- 
kazję poznać niektóre pozytywne wzor­
ce, toteż będą mogli je przenieść na 
grunt naszej gospodarki. Będzie im ła-* 
two obalić pokutujący jeszcze u nas 
gdzieniegdzie, a zaczerpnięty z naszych

w sprzyjają- 
żyć w sym- 
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— Bzdura. Ten multimilioner pierw­
szy przychodził do pracy, a wychodził 
z niej ostatni, pracując — sądzę — 
najwięcej z nas wszystkich (kilkudzie­
sięciu pracowników). Mało tego, trój­
ka jego dzieci w wieku gimnazjalnym 
pracowała wraz z nami w okresie wa­
kacji i ferii zimowych. Co więcej: dzie­
ci multimilionera wykonywały najbar­
dziej przykre roboty: wyrzucały śmie­
ci, sprzątały pomieszczenia. Kiedyś za­
pytałam. dlaczego nie wyjeżdżają na 
wakacje? Moje pytanie było dla nich 
zaskoczeniem. Jak można nie wiedzieć, 
że zwyczajem bogatych niemieckich 
rodzin ' jest wychowywanie własnych 
dzieci w etosie pracy. Na własne po­
trzeby, na pozostającą mniejszą część 
wakacji muszą po prostu zarobić...

— Gdybyż takimi kategoriami myśle- 
li multimilioneray złotówkowi... A jak 
właściciel drukarni odnosił się do was, 
podwładnych?

— Przyznam, że byłam bardzo mile 
zaskoczona. Otóż, każdego dnia moj 
szef rozpoczynał pracę od powitania 
każdego bez wyjątku pracownika. Pod 
koniec pracy żegnał każdego z osobna. 
Zagadywał o sprawy rodzinne, osobi­
ste problemy, o 
z nas wiedział, 
anonimową.
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jak być nowoczesny
U BRozmowa z szefową kadr szpitala im.

podręczników do historii, mit kapitali­
sty z wielkim brzuchem i batem w rę­
ku, zastępując go choćby rzetelną in­
formacją o sposc?<e praktykowanego 
na Zachodzie aU«ó)utnie nowego stylu 
zarządzania.

— Wnosząc z naszych wcześniejszych 
rozmów, mam wrażenie, Ewo, iż spra­
wy związane z zarządzaniem to coś na 
kształt twego hobby. Skąd zaintereso­
wanie taką nietypową tematyką?

— Otarłam się o nią już w czasie 
moich prawniczych studiów. Jednakże 
powodem głębszych refleksji i przemy­
śleń stał się dla mnie dłuższy pobyt w 
RFN i możliwość porównania panują­
cych tam zwyczajów w dziedzinie za­
rządzania przedsiębiorstwem z polski­
mi realiami.

— Gdybyś zecliciała. Ewo, podzielić 
się swymi spostrzeżeniami...
. — Kończąc studia wyjechałam do 
Stuttgartu i zamieszkałam tam wraz 
z wujkiem, ówczesne przepisy niemie­
ckie, a był to rok 1980, dawały stu­
dentom możliwość legalnego zatrudnie­
nia. Rozpoczęłam tedy pracę w dru­
karni uniwersyteckiej i tam ‘właśnie 
zetknęłam się z metodami nowoczesne­
go zarządzania oraz jego skutkami. By­
ła to drukarnia prywatna, z wielopo­
koleniowymi tradycjami. Jej właści­
ciel. Wolfram Zinthafncr był multimi- 
lionerem.

— Szef multimilioncr (zwłaszcza po­
siadający miliony w liczącej się walu­
cie) to brzmi niemal egzotycznie. Jaki 
on był? Próżny pyszałek, podręczniko­
wy krwiopijca, wyzyskiwacz?

tych kilku sekund dawało niewiarygo­
dny skutek. Był łubiany. Chciało się 
dla niego pracować.

Byłam zbulwersowana sposobem roz­
liczania pracy, a więc płacami. Każdy 
pracownik otrzymywał pieniądze w 
kopercie, nie mając pojęcia, ile otrzy­
mali pozostali koledzy. Nie znając te­
go zwyczaju, w pierwszym miesiącu 
zagadnęłam koleżankę-Niemkę o wy­
sokość jej zarobku. Uznała to za nie­
takt i oczywiście nie udzieliła odpo­
wiedzi. 2eby naprawić niezręczną sy­
tuację wyjaśniłam, że w Polsce wszy­
stkie pobory są jawne i wszyscy o 
wszystkich wiedzą. Koleżanka opowie­
działa o tym pozostałym pracownikom 
i cała sprawa nabrała posmaku ane­
gdoty...

. — Powróćmy jeszcze do zarządzania.
— Interesowało • mnie wykształcenie 

mojego szefa. Gdy go o nie zapytałam, 
wyjaśnił, że ukończył Instytut Admi­
nistracji we Francji, będącej kolebką 
najnowocześniejszego zarządzania. Owo 
nowoczesne zarządzanie można scha­
rakteryzować lapidarnie: nie powinno 
być odhumanizowane. Cała sztuka po­
lega na szacunku do szefa wynikają­
cym z sympatii, a nie ze strachu.

— A potem wróciłaś do Polski i pod­
jęłaś pracę.

— Tak. Po wspomnianej niemieckiej 
lekcji trafiłam do jednego z krakow­
skich szpitali, gdzie akurat panował 
totalitarny model zarządzania. Wszyst­
ko tu stanowiło zaprzeczenie tego, cze­
go nauczyłam się na ..zgniłym Zacho­
dzie”. Stałam się pracownikiem anoni-
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Niemcami, nowe umowy go­
spodarcze z Japonią, w Kra­
kowie konferencje z udziałem 
sekretarza ONZ i prezydenta 
USA (co przecież dokładnie się 
spełniło). W sprawach mię­
dzynarodowych m. in. wybuch 
wulkanu i trzęsienie ziemi w 
Japonii, spotkanie Gorbaczow 
— Jan Paweł 11, dalsze ten­
dencje rozbrojeniowe, niezwy­
kłość polityki ioewnętrznej 
Gorbaczoica, pierwsze niepo­
wodzenia M. Thatcher.

Będziemy śledzić, jak spraw­
dzać się będzie „wyrocznia” 
M. Kaszowskiego na rok 1990 
(drukowana w świątecznym 
numerze „Głosu”), a już się 
sprawdza, np. wydarzenia w 
Rumunii wraz z powrotem 
króla, a na naszym podwórku 
to, że „orzeł odzyska koronę”.

REDAKCJA

— które oznaczają rucł 
łeczne, dyktatury, rev 
zjawiska negatywne m 
masową.

Dopiero nowa era, er. 
nika (Ducha Sw.). w k 
bólach wchodzimy, zwit 
na przez Wenus, powin 
zwolić świat od wojen

wą epokę, epokę Wodnika, 
gdyż ma ona przynieść zasal- 
niczy zwrot w kierunku roz­
woju świata. Nastąpi po epo­
ce Ryb, która trwała od po­
czątku naszej ery, a charak­
teryzowały ją wojny i rewo­
lucje, gwałty, niepowodzenia 
natury gospodarczej i wszel­
kie zło natury ludzkiej, ście­
ranie się przeciwstawnych ten­
dencji w przyrodzie i w roz­
woju cywilizacji. Wcześniej 
była epoka Barana (Boga Oj­
ca). kiedy to, jak mówią prze­
kazy, przebywali na Ziemi gi­
ganci. Im to zawdzięczamy 
wspaniałe budowle i niezwy­
kłych rozmiarów piramidy.

Epokę Ryb (Syna Bożego) 
cechuje obecna miara czło­
wieka. upowszechnienie s<ę 
idei chrześcijańskich, niebywa­
ły postęp techniczny. Układ 
horoskopu świata w XX wie­
ku zdominowany był pozycją 
Marsa, planety walki w sek­
torze kraju, ojczyzny i rodzi­
ny, kapitału oraz spraw mię­
dzynarodowych. Wiek ten zro­
dził się także na nowiu Księ­
życa. a przebiegał w złych 
aspektach Neptuna i Plutona
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przynieść spokój, ha: 
kult dla piękna i rozwl 
ki. a w konsekwencji 
istoczenie się ludzi w c 
ka. Ale nim to nastąpi 
następne kilka lat prz 
będziemy największe ci 
problemów kończących 
struktury podlegające 
ezliwym planetom, bę 
też świadkami ekstren 
zachowań grup, partii,

szczegóły o technice psychotronicznegoa tydzień będzie można przeczytać
leczenia za pomocą błękitu oraz o technice użycia czerwieni celem zwięk­
szenia energii organizmu. Przed nami między innymi (w następnych od­

cinkach) jeszcze informacje na temat psychotronicznego leczenia w nagłych wy­
padkach i instrukcja dla zwalczania pesymizmu.

TYLKO 10 lat dzieli nas od 
nowej epoki, która roz- 
pocznie się wraz z nasta­
niem następnego stu- i tysiąc­

lecia. Oczekujemy na tę no-

•E



1. Przełożeni starali się wyrobić 
dym człowieku przeświadczenie, 
ystko co robi jest niedoskonale, 
laganne. Przestrzegano tam skru- 
e podziału na szarych, anom­
ii pracowników i nieosiągalnych, 
cznych szefów. Potem pracowa- 
sądzie wojewódzkim, gdzie pa- 
podobne stosunki...

Ibecnic zaś występujesz w po- 
j roli: szefa i podwładnego. Czy 
dałaś z niemieckiej lekcji?

nie usłyszałam na jego temat złego sło-
wa ze strony podwładnych.

Sądzę zresztą, że mój obecny szef nie
stanowi przykładu •i*iosobnionego. Za-

ak. Nie wiein, na ile mi się to 
ale jako szef staram się pi’zo­
na własne poletko model pod­
ły u niemieckiego pracodawcy, 
tylko niemieckiego, ponieważ n 
i w Polsce odnalazłam poszu- 

' ideał szefa. Jest nim mój obe- 
frektor, lekarz medycyny An- 
Uydzik. Posiada on coś więcej 
ełożony w Niemczech: charyzmę, 
dobroduszność, prostolinijność, 

mym sensie łączy ową niemie- 
lidność ze. słowiańską wrażliwo-

pewne jest wielu jemu podobnych, 
którzy zachowując silną humanitarną 
osobowość nie dali się wessać i ukształ­
tować przez system totalitarny.

— Niezniszczalnym modelem wodza 
zda je się być Napoleon. Jak sądzisz, 
za co tak bardzo kochali go żołnierze?

— Zapewne nie za jego humanitarną 
postawę. Napoleon był okrutny; siał 
śmierć i spustoszenie. Jednakże w jego 
postępowaniu wobec żołnierzy domino­
wały cechy właściwe współczesnemu 
modelowi dowodzenia — kierowania
ludźmi.

— ...?
Niech zaświadczy o tym anegdota

historyczna. Napoleon popełniał świa-
domą mistyfikację. Wizytując swe woj­
ska prosił uprzednio o scenariusz usta­
wienia poszczególnych batalionów i dy-

ik to 
iden 
esów

wygląda w praktyce?
z pracowników nie przeży-
wchodząc do gabinetu sze-

tego należy zacząć. Nigdy żadna 
dstawianych mu spraw, nawet 
dziej błaha, nie jest przez niego

wizji. Potem wybierał kilku żołnierzy 
stojących w z góry ustalonych miej­
scach i kazał sobie dostarczyć szcze­
gółowych informacji na ich temat. Do­
wiadywał się więc na przykład, że 
pierwszy z lewej to Paul, który stracił 
nogę pod Verdun. Albo że trzy rzędy 
dalej stoi Michel, który ma dziesięcio-

m menedżerem
ydygiera Ewą ADAMCZUK 
vana lekceważąco. Posiada nie- 
r dar rozstrzygania konfliktów, 
akowy zaistnieje, stara się każ- 
zwaśnionych stron tak dowarto- 
ć, wyrażając się z uznaniem •> 
cy, że przedmiot konfliktu jakoś 
iprasza... Ocenę sytuacji pozosta- 
,ś sobie, i tylko sobie. Jeśli ktoś 
i o pomoc w jakiejkolwiek spra- 
atychmiast stara się pomóc. I — 
ególnie ważne — z takim samym 
kiem rozmawia z księdzem kar­
ni, ministrem, prezydentem, pro- 
n, sprzątaczką i przygodnym pe- 
. Pracując tutaj kilka lat nigdy

ro dzieci i żonę sekutnicę. Podchodząc 
do wybranych żołnierzy nazywał ich 
po imieniu, klepał przyjaźnie w ramię, 
pytał o rodzinę, problemy życiowe. By ii 
to zazwyczaj prości żołniei*ze z pierw­
szej linii frontu. Te gesty genialnego 
taktyka wywierały magiczny wręcz 
skutek: armia francuska fanatycznie 
uwielbiała swego wodza. Prosty żoł­
nierz czuł się kimś, dostrzeżonym, do­
cenionym.

— Iw tym właśnie upatrujesz suk­

Ani środków, ani sprzęty
I

sprawę, że jeżeli przyjdzie 
to bez szemrania będą się 
podporządkować. Ale póki

O PLANACH przeniesienia funkcjo­
nariusze VIII komisariatu DUSW do­
wiedzieli się z rozmów z mieszkańcami 
osiedli w rejonie, w którym pracują. 
Zdają sobie 
taki rozkaz, 
mu musleli 
go nie ma...

Cztery lata temu, gdy postanowiono 
utworzyć w Nowej Hucie ten posteru­
nek, objął on swoją działalnością 
wszystkie osiedla mistrzejowickie. Po­
nieważ w tamtym rejonie nie było mo­
żliwości zlokalizowania komisariatu, 
zdecydowano w tym samym miejscu, 
gdzie działa „czwórka” w os. Złotej Je­
sieni, wydzierżawić od „Budostalu” 
ka pokoi i tam utworzyć miejsce 
kilku dzielnicowych. Na początku 
mieszczenia wystarczały. Teraz...
—----- 

kil- 
dla
po-

ces Napoleona?
— Tak. ale nie tylko. Chcę jeszcze 

dopowiedzieć, że Napoleon walczył 
wraz ze swymi żołnierzami ramię przy
ramieniu, na jednej linii frontu. Nie 
ograniczał się do komenderowania \ 
dowodzenia z wygodnego namiotu wo-
dza... I tu widzę drugą analogię do me-
go pierwowzoru pozytywnego szefa z•M
RFN. Rzecz kuriozalna: właśnie ten
wodzowski talent Napoleona stał się 
dziś wzorcem najnowocześniejszego do­
wodzenia — kierowania ludźmi. Mo-
delem dla współczesnych menedżerów, 
lansowanym w słynnym francuskim In­
stytucie Administracji.

— Cóż, zapewne nie bez przyczyny. 
Wszak nawet klęska Napoleona nie 
umniejszyła jego wielkości w oczach 
Francuzów, ba, świata. Dziękuję ci. 
Ewo. za rozmowę.

Rozmawiała
Romualda

JAROCKA-NOWAK

Jeden numer telefonu, pod który trudno się 
dodzwonić, dwie maszyny ao pisania (w 
tym jedna prywatna^ kilka biurek i szaf 
oraz kilkunastu dzielnicowych. Siedem eta­

tów szybko się rozrosło. Teraz trudno tutaj 
pracować. Ale jakoś wytrzymywali, stworzyli 
chyba zgraną paczkę. Mieszkańcy zaczęli ich 
akceptować, wydawało im się, że będzie już 
tylko lepiej.

Dotychczasowy czas przejazdu z komisa­
riatu w swój rejon to w najgorszym wypad­
ku 20 minut. Takich podróży dzielnicowy 
musi w ciągu dnia wykonać kilka. Jedna 
krótka wizyta w zagrożonych przestępczością 
osiedlach nie wystarczy. A potem jeszcze cią­
gle królująca biurokracja, przyjmowanie za­
wiadomień, rozmowy z ludźmi, dochodzenia. 
Gdyby zgodnie z planami zostali przeniesieni 
i dokooptowani tym razem do V komisariatu 
mieszczącego się w os. Wzgórza Krzesławic- 
kie, oddalając się skutecznie od os. Piastów 
i Bohaterów Września (bo tych funkcjonariu­
szy by to dotyczyło), ich wizyty w osiedlach 
stałyby sie co najmniej o godzinę krótsze. 
A od nowego roku dzielnicowi kasują bilety 
jak zwykli śmiertelnicy, czyli, jak wyliczył 
jeden z nich, średnia dopłata do dojazdów 
w ich przypadku wyniesie 1000 zł.

Nie jest to najważniejszym argumentem 
pracowników „ósemki”. Oni zdają sobie zna­
komicie sprawę, że im mniej będą w swoich 
osiedlach, tym więcej już po kilku tygodniach 
czekać będzie na nich pracy. A kto na tym 
straci? Przede wszystkim lokatorzy. Wzrośnie 
liczba nie załatwionych interwencji, zmniej­
szy się stan bezpieczeństwa — 1 to dlatego — 
dodają — że komuś u góry przyszło do głowy 
utworzyć z IV komisariatu komisariat wzor­
cowy. Ktoś z MSW kazał coś zreorganizować, 
a polega to z reguły na mieszaniu tą samą 
ręką w tym samym pudełku...

Ten punkt widzenia popierają mieszkańcy. 
Zresztą schemat pracy rodem z lat stalinow­
skich nadal, niestety, obowiązuje w tym re­
sorcie. I jeżeli nawet na tej przeprowadzce 
zyskają lokatorzy z os. Tysiąclecia czy Zło­

tego Wieku oraz osiedli bieńczyckich (dziel­
nicowi z tych rejonów zostaną wzmocnieni 
przez 22 funkcjonariuszy z Oddziałów Pre­
wencji MO, powstanie także 10-osobowa gru­
pa dochodzeniowa), to ci z os. os. Piastów i 
Bohaterów Września ze swoją sprawą do 
swojego dzielnicowego jechać będą z prze­
siadkami na drugi kontiec dzielnicy. Pogratu­
lować pomysłodawcom wyboru mniejszego 
zła?

Jak mnie poinformowano w nowohuckim 
DUSW, zmiana ta jest dopiero w trakcie opi­
niowania, a ma ona na ćelu polepszenie bez­
pieczeństwa i porządku i wykorzystanie 
wzmacniających tą służbę byłych funkcjona­
riuszy ZOMO. Ponieważ nie ma środków na 
budowę komisariatu z prawdziwego zdarze­
nia w os. Bohaterów Września (na który jest 
już lokalizacja), ciągle nie załatwiona jest 
kwestia podobnego obiektu w os. Górali 5» 
pozostały jedynie działania typowo organiza­
cyjne. No cóż, nie da się powiedzieć, że zy­
skają na nich wszyscy. Obiecano mi jednak, 
że nawet jeżeliby doszło do takiej reorgani­
zacji, sprawa większej częstotliwości dyżurów 
dzielnicowych w dwóch „poszkodowanych” 
osiedlach (odbywających się w obiektach ko­
mitetów osiedlowych) zostanie załatwiona po­
zytywnie.

Ostatnio kilkakrotnie rozmawiałem z funk­
cjonariuszami milicji różnych szczebli. Także 
z tymi, którzy niedawno zrezygnowali z tej 
pracy. — Na szkółce czy to oficerskiej, czy 
podoficerskiej pokazuje się. nam policję XXI 
wieku, supersprzęt, możliwości techniczne, 
obiecuje się wspaniałą pracę, a człowiek na- 
ładowany obrazkami z amerykańskich krymi­
nałów natrafia na ogólną niemożność. Szcze­
gólnie widoczna jest ona na wyższych szcze­
blach oficerskich. Zbyt wielu na nich ludzi 
chcących dociągnąć do emerytury. Zbyt wielu 
jest takich, którzy będąc na milicyjnych eta­
tach, niewiele mają z nami wspólnego, likwi­
duje się natomiast stanowiska dla specjali­
stów od przeróżnych przejawów społecznych 
patologii

•I»

1 Kraków nie jest pod tym względem wyją­
tkiem. Zapowiedziane zmiany w MSW, czyli 
utworzenie na miejsce SB — Urzędu Och­

rony Państwa i osobno państwowej policji są 
jedynie utrąceniem czubka góry lodowej. 
Zmiana nazwy, godła i symboli nic nie ozna­
cza, widzimy to obecnie w sklepach i przy 
odbiorze pensji. Tak samo będzie i w tym 
resorcie, pełnym jeszcze ludzi z partyjnego 
poboru, ludzi trzymających się zapalczywie 
swoich przywilejów. Młodzi, których w tej 
służbie mimo wszystko nie brakuje, są nie­
cierpliwi, chcą reagować inaczej, służyć oby­
watelom, a nie ich niepokoić. Na razie na­
trafiają w większości przypadków na „wiel­
kie nic w kolorze blue” i-. rozkazy. Niebie­
skie związki, jak nazywają tworzone obecnie 
struktury organizacyjne w ramach MSW, na­
trafiają przede wszystkim na przeszkody. 
Inicjatorów ich utworzenia z 1981 r. wyrzu­
cono ze służby, teraz gdy wiadomo, że ich 
istnienie nie jest sprzeczne z ogólnymi prze­
pisami, stanowią one zagrożenie dla zwolen­
ników dawnych metod pracy.

•IE

Marek DĘBICKI

y spo- jących się przeciwstawnych
olucje, tendencji.

skalę W lutym nasilą się ruchy 
masowe, walki rewolucyjne. 

Wod- niebezpieczeństwo grozi ra-
,órą w dzieckiemu przywódcy, obec-
stowa- ny układ planet dla ZSRR
ia wy- przypomina sytuację z 1917 r.,

krwi, ale też jest szansa, że siły do-

stów — niż nazwę. Przewidu­
ję także wzrost zainteresowa­
nia badaniami geologicznymi 
w tym rejonie ! publikację 
prac naukowych, które pozwo­
lą odsłonić, co naprawdę znaj­
duje się pod Krakowem i No­
wą Hutą (o tym szczegółowiej 
w stosownym momencie).

w życiu Wodników. Zmiany te 
mogą być wręcz gwałtowne, 
warto więc umiejętnie je przy­
jąć.

W ten rok Księżyca, pięk­
nej Selene, wiele kobiet-VVod- 
ników postanowi dowartościo­
wać swoje życie miłością, któ­
ra następnie może za owo co-

mają szansę spotkać bogatego 
kawalera z zagranicy. inne 
przeżyją prawdziwą przyjaźń, 
spotkają się z życzliwością, 
rozwiną korzystne znajomości 
w interesach. Panie z ambi-
cjami czeka awans na szefa 
lub poszerzenie zakresu obo-
wiązków. Kto z W

ich 
stać

ïb ,sją już teraz powinna
się literatura, sztuka, tro-

ska o własny intelekt i du­
chowe sfery człowieczeńswa. 
A zacząć trzeba od lektur —
po to, by nie dać się zasko­
czyć. Z głupotą nie należy wal-
czyć, głup•LEcie nie doje się po
prostu szans!

i 

r

monię, 
j sztu- 

prze- 
;łowie-

przez 
rżywać 
dnienie 

stare 
nieży- 
izicmy 
alnych 
ściera-

bra symbolizowane przez Pa­
pieża i Michała Archanioła 
odwiedzą Moskwę wcześniej. 
Odrodzenie się idei religijnych, 
chrześcijańskich, da tarczę dla 
powstrzymania katastrofal­
nych wydarzeń.

Dwudziestego stycznia, w 
sobotę, o godz. 9 rano Słońce
wchodzi do znaku WODNIKA

•*.».

i będzie w nim przebywać do 
18 lutego, kiedy to przejdzie 
do znaku Ryb. Konstelacje 
niebieskie, zaćmienie * Słońca

wać udanym potomstwem. 2 
lutego przypada święto Oczy­
szczenia Matki Boskiej i ofia­
rowania Narodzonego w świą­
tyni jerozolimskiej. W dniu 
tym święci się świece, gromni­
ce. które chronią domy i lu-

A z rzeczy nam najbliż­
szych — łatwiej będzie dotych­
czasowej Hucie im. Lenina 
zmienić profil produkcji — po 
wiżycie japońskich specjałi-

26 stycznia, zaćmienie Księży­
ca 6 lutego 1 koniunkcja Mar­
sa z Uranem również 6 lute-
go zapowiadają, a zarazem
stwarzają niezwykłe zmiany

dzi przed złem. Gromnicę p
winna poświęcić żeńska głowa
rodziny i przynieść światło do
domu.

Niektóre panny tego znaku

chce, może odnieść sukcesy 
towarzyskie lub też na polu 
polityki, ale z tym ostrożnie, 
lepiej pozostać przy dyskus­
jach.

Panowie tego znaku mogą 
przeżyć kilka rozczarowań, 
zwłaszcza ci zaangażowani w 
polityce, ekonomiści. Niech 
zauważą, że w nadchodzącej 
epoce, a jest ona tuż tuż, po­
lityka odejść musi do lamusa.

Szansą jest natomiast w 
tym roku możliwość rozwoju 
indywidualnego, czas sprzyjać 
będzie rozproszeniu, ale i kon­
centracji dla ludzi myślących. 
Jednych przyprawi o rozstrój 
psychiczny, ale dla wielu przy­
płyną nowe energie, wrażli­
wość w przeżyciach wewnętrz­
nych. a nawet dar jasnowi­
dzenia.

Michał KASZOWSKI



ZESPOŁÓW, które zaprezentowały sfę 
Nowohuckim Centrum Kultury podczas 
2DZAKA ’89” w ubiegłym tygodniu, 

tylko trzy znalazły uznanie w oczach (a wła­
ściwie w uszach) jurorów. To trzy zespoły 
dzięki wygraniu „Cedzaka” wystąpią w nie­
dzielę, 21 bm., w Młodzieżowym Domu Kultury 
szowicach. O godz. 10.00 rozpocznie się tam Wojewódz­
ki Przegląd Amatorskich Zespołów Muzycznych i So­
listów. Tak się złożyło, że te trzy najlepsze zespoły 
wystąpiły w konkursie jako ostatnie. Tak więc to, co 
najlepsze (z muzycznego punktu widzenia) wśród ama­
torów, stanowiło finał całego dwudniowego przeglądu.

Te trzy zespoły to: AQUA MINERALE. THE RU­
NAWAYS i THE ARMY DREAMERS (w kolejności, 
w jakiej występowały). Jury postanowiło jeszcze wy­
różnić zespoły Von Dolf. Jonatan Swift i Ciudad Tru­
jillo oraz Bartosza Latusa. gitarzystę z Ptaszka Bitu­
micznego i Mirka Górę, wokalistę z The Oblivion. To 
wyróżnienie iednak ma wyłącznie wymiar prestiżowy, 
nie pociągający za sobą żadnych konsekwencji. By­
łem jednym z jurorów, w pełni sie podpisuję pod tym

w Pro-

KRONiKA
roku 1989

ZAPISKI EMERYTA (cd.)

ßi-

mówimy po pólku

fcdn.l

ł.K
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Marian KIEŁB

Jedna tylko była draka, 
Sensacja nie byle jaka, 
Miodowicz chcial gadać trzeci, 
A nie w kolejce jak leci. 
Spierali się trzy godziny, 
l to tylko z jego winy.
Bo to zawsze jest najgłupsze
Gdy się ktoś tak przy czymś uprze.

A tu grom z jasnego nieba. 
Tylko boleć nad tym trzeba. 
Nowych ustaleń wynikiem 
Urban przestał być rzecznikiem. 
Dziennik nas tą wieścią wita 
Ze „cabareto finita”.
Smutno nam. że z wizji znika 
Wdzięczna jego „vis comica".

W Moskwie cukru, mydła braki 
l z odzieżą też stan taki. 
Wszędzie jest kartkowa sprzedaż, 
Ale gdy łapówki nie dasz, 
Wszyscy w sumie są przybici, 
Bo i z kartek mają nici.

Na wizji „mężczyzna roku 
Niski, lecz pełen uroku, 
Wilczek we własnej osobie 
Przyrzekł nam wszystkim i sobte 
Ze w swym trudzie on nie spoezrde 
l że zamknie gdańską stocznię. 
Choć jest mały, widać z tego, 
Ze w nim jest coś zadziornego.

Wilczkowi popsuła szyki 
Basia Johnson z Ameryki. 
Wierząc w swe dobre wyczucia 
Sypnęła w obcej walucie. 
Uzgodniła z Lechem razem. 
Stocznie ruszy pełnym gazem.

W Słupsku z podsłuchem jest ¿raka 
I to już nie byle jaka.
Solidarność ma dowody.
Ze podłączono przewody. 
Zaufany dostał gleit.
Zrobił podsłuch jak ..water-pat«”.

W pełni już wyborcza akcja. 
W lot się szerzy agitacja. 
Oblepione slupu, płoty.
Na nich takie swojskie zwrot* 
„Z niecierpliwości się trzęsę, 
Chcę głosować na Wałęsę*. 
„Nie glosując przez lenistwo 
Dopomagasz komunistom”.

Ten zachęca, tamten gani. 
Już na Siebie tylko zdani 
Skreślamy mądrze z rozmachem, 
W kabinach i nie pod strachem. 
Towarzysze udawali. 
Przynależność przemilczali. 
Lecz to zaraz sie rozniosło. 
Pożytku im nie przyniosło.

W komisji wyborczej ludzie 
Pracowali w wielkim trudzie. 
Władza nosa zadzierała 
Ale sie i doigrała.
Wyborcy ją wykosili.
Z tego wniosek moi mili. 
Choć niektórym nie do śmiechu. 
Wszystko poszło iak chcial Lechu.

Dostała tak cięgi władza, 
Ze niepokój teraz zdradza.
Już po pierwszym dniu w toybopocfc 
Odpadl ten Urban, nieborak. 
Nas to nie smuci, nie dziwi. 
On sie bez Sejmu wyżywi.

W Iranie przez cztery doby 
Nie znika smutek żałoby. 
Allach wezwał ucznia swego 
Imama Chomeiniego.
Biił Allacha wiernym sługą 
Lecz na ziemi żył za długo.

Któż wierzył, że to sie zdarzy. 
I to za sprawa dekarzy .
By wartość złotówki drgnęła.- 
Ta hossa z tego sie wzięła. 
Z podkładkami jest wciąż krach. 
Dekarze, gdy wchodzą na dach 
To u nich pracuje główka. 
Zą szajbke służy złotówka»

werdyktem, a jeśli miałbym jeszcze coś (a raczej ko- 
ę»oś) dorzucić, to byłby tp chyba zespół Crazy Jampels. 
Wprawdzie program, który zaprezentował ten zespół, 
był dość surowy, ale pozwalający mieć nadzieję na 
ciekawe propozycje brzmieniowe w przyszłości.

AQUA MINERALE to już cedzakowy weteran. Dwa 
lata temu udało się im po raz pierwszy znaleźć w gro­
nie laureatów. Wciąż tryskają znakomitym poczuciem 
humoru (to wielka rzadkość wśród rockowców), a do­
datkowo są chyba bardziej dojrzali muzycznie. Wystą­
pili w składzie: Maciej Łyko — gitara I śpiew. Mirek 
Plak — gitara basowa. Marta Cholewińska — instru­
menty klawiszowe I Piotr Bzowski — perkusja.

THE RUNAWAYS tworzą: Marek Lebiedzki 
tara, Jacek Dewódzkl —«śpiew 1 gitara. Jacek Lebiedz­
ki— gitara basowa i Maciej Kurzeja — perkusja. Wła­
ściwie zespół występował pod nazwą The Runawaics. 
Muzycy upierali się przy tej wersji, zasłaniając się 
opinią tajemniczego „fachowca” od angielskiego. Wy­
jaśniam więc jeszcze raz, odsyłając wątpiących do 
„Oxford Advanced Learner’s Dictionary of Current 
English” Hornby’ego. W języku angielskim jeśli rze­
czownik kończy się na „y”, to pisownia liczby mno­
giej tegoż rzeczownika zależy od litery poprzedzającej 
„y”. Jeśli jest to spółgłoska, to w miejsce „y” wsta­
wiamy „ies” (np. city — cities), a jeśli samogłoska, to

doda jemy ,3” (np. monkey — monkeys czy wreszcie 
runaway — runaways).

Niektórzy byli skłonni twierdzić, że najciekawszym 
zespołem (kto wie, czy nie mają racji?) był TIIE 
ARMY DREAMERS. który tworzą: Grzegorz Jasiówka. 
Maciej Braja, Tomasz Wlejacha, Daniel Marek, Krzy­
sztof Urbaniak i Krzysztof Rodak. Nie przekonując 
Was o słuszności tego twierdzenia, namawiam do oso­
bistego zweryfikowania tej opinii. Już wkrótce nada­
rzy się taka okazja. The Army Dreamers będzie bo­
wiem jedną z pięciu kapel, które wystąpią podczas 
„SOFT-ROCK” 28 bm. (niedziela) o godz. 17.00 w klu­
bie „Kuźnia” w os. Złotego Wieku. Na koncercie, z któ­
rego dochód zasili Fundusz Daru Narodowego, zoba­
czymy jeszcze cztery inne zespoły: Shocking Colours, 
Herc Patchwork, The Bubbling Sound i TNT.

Poświęciłem trochę miejsca laureatom „Cedzaka ’89*, 
ale jednocześnie nie można pominąć milczeniem faktu, 
że poziom artystyczny tegorocznego konkursu był 
mniej niż mizerny. Właściwie można zaryzykować 
stwierdzenie, że z roku na rok to, co mają do zapro­
ponowania publiczności młode kapele, jest coraz mniej 
ciekawe. Jeszcze kilka lat temu występy niektórych 
kapel (także przecież amatorskich, piwnicznych, pod­
ziemnych itd.) dostarczały sporych emocji. Czyżby za­
tem młodzież znalazła się w muzycznym dołku? Bra­
kuje nie tylko umiejętności t sprawności technicznej 
(to można Jeszcze wybaczyć), ale coraz gorzej z mu­
zycznymi pomysłami, tekstami płynącymi ze sceny 
i wszystkim tym. co można zmieścić w pojęciu image. 
Nie jest to zjawisko optymistyczne, miejmy nadzieję, 
że może krótkotrwałe.

Jacek KRĄG
PS •
Przypominam, że na Wasze typy w plebiscycie mu­

zycznym „Ro(c)k ’89” czekam do 19 bm. Tak więc, 
jeśli ktoś chce uczestniczyć w zabawie (mając nadzieję 
na płytę lub kasetę), musi kartkę ze swoimfi typami 
wysłać już dzisiaj, w piątek 19 bm. Ogłoszenie wyni­
ków w pierwszym lutowym numerze „Głosu”.

ZNACZENIE wyrazu MECENAS jest powszechnie znane. Najczęściej uży­
wa sie go jako tytułu grzecznościowego dla adwokata, ale mecenas to tak­
że „osoba lub instytucja, która moralnie, materialnie patronuje ludziom 
sztuki 1 nauki”. Ciekawa jest jednak etymologia (czyli Dochodzenie) tego ter­
minu.

Niektórzy humorystycznie nazywa ja mecenasa „m ę c z y n a s em”, ponie­
waż ma on jakoby zawsze „wyciskać” od bronionych znaczną gotówkę 
w zamian za gotowość obrony, ale nie ma to, oczywiście, nic wspólnego 
z właściwa etymologia. Adwokatów nazwano — przez analogie do pełnionej 
roli obrońcy, wspomożyciela — imieniem opiekuna poetów w czasach cesar­
stwa rzymskiego — Maeccnasa. Galas Clinius Maecenas. arystokrata, ulu­
bieniec 1 przyjaciel cesarza Augusta Oktawiana, nie był obdarzony talentem

I A NIC KU, Janicku. imię 
twe nie zginie — ani na 
" wirszyczkach. *n| na doli­

nie* bMbh 
-Kasprowiczowską nutę górale 
z zespołu „Mali Hamernicy* 
podczas uroczystego koncertu, 
jakim Nowohuckie Centrum 
Kultury uczci 25-lecie działań 
Stowarzyszenia Przyjaciół 
Twórczości Jana Kasprowicza, 
założonego jeszcze przez legen­
darna żonę Doety — Marusię. 
Będzie ona gościem honoro­
wym wieczoru — w postaci

zaśpiewała góralsko-

SREBRNY JUBILEUSZ 
TOWARZYSTWA 

IM. KASPROWICZA

„Witajcie 
kochane góry”

aktorki Teatru Ludowego — 
Zdzisławy Wilkówny, która 
kreowała te role w widowisku 
Barbary Wachowicz „Czas na­
sturcji”. Takiż tytuł nosi książ­
ka tei autorki z podtytułem — 
..Ścieżkami Kas or o wieża”, a 
ścieżki te wiodą czytelnika 
przez Kujawy Wrocław Wiel- 
kopolske. Kraków i przede 
wszystkim Lwów i Tatry — 

Minister- f ^wa umiłowane miejsca orzez 
autora „Mojego świata”, miej­
sca na polskiej ziemi. „Mail 

(inm) i Hamernicy” zaprezentują nod- 
l czas koncertu nie tylko nieśni 

PS Jeden z artykułów zamieszczonych w ostatnim numerze „GNII” nosił ( J tańce góralskie, lecz także 
tytuł „HYMEN PO NOWOHUCKU" (autorką była red. Henryka Rosiek). ( Doświecone lwowskim
Być może nie wszyscy Czytelnicy zetknęli się z tym przestarzałym już dzi- ( Or.ę.om. Koncert, który 
siaj terminem, wiec przybliżę jego znaczenie. Otóż hymen to: 1. „błona dzie- / nrowadzi autorka książki Ht»r- 
wicza" od gr. hymen - skóra, błona. 2. dawniej „małżeństwo, ślub” od gr. ) b?ra Wachowicz 'bodzie nod- 
Hymen — mitologiczny bóg małżeństwa, wesela. Właśnie w tym drugim 1 nasturcji > od­
znaczeniu wyraz ten został użyty przez autorkę w tytule artykułu. A więc ) s’?, ? c'x17^-
„HYMEN PO NOWOHUCKU” to inaczej „Ślub, małżeństwo do nowohucku”. \ Nowohuckim Centrum Kultu­ry.

literackim, ale szczerze podziwiał inńych twórców i pomagał im. Jego pałac 
na Wzgórzu Eskwilińskim bvł raiem poetów, śpiewaków, muzyków. Stam­
tąd Maecenas wprowadzał artystów na dwór cesarza, wyjednywał dla nich 
majątki, przywileje. Zasłużył więc sobie na to. aby jego nazwisko stało się 
synonimem opiekuna, patrona, protektora.

Od mecenasa utworzony został i drugi termin: MECENAT. Jak nietrudno 
się domyślić, mecenat to nic innego, jak „opieka nad sztuką, literaturą 
i nauką oraz nad twórcami w tych dziedzinach sprawowana przez państ­
wo. instytucje czy jednostkę”. Inaczei mecenat to patronat. Powiemy: „M e- 
cenasem wszystkich twórców, a zwłaszcza młodych, początkujących, po­
trzebujących opieki, jest Ministerstwo Kultury i Sztuki” oraz: 
stwo Kultury i Sztuki sprawuje mecenat nad wszystkimi twórcami, a 
zwłaszcza młodymi, początkującymi, potrzebującymi opieki”.

bm. o godz. 19.15 Teatr Ludowy zaprasza do ko­
lejki w nowo otwartym w teatralnym foyer do­
mu handlowym, obsługiwanym przez artystów 

nowohuckiej sceny. Adam Sroka, który kolejkę upo­
rządkował, czyM wyreżyserował i oprawił plastycznie 
oraz muzycznie, wraz z zespołem aktorskim zaprasza 
wszystkich chętnych do uczestniczenia w owym nie­
codziennym „zdarzeniu teatralnym tylko dla doro­
słych” osnutym na motywach sławnej książki Władi­
mira Sorokina pt. „KOLEJKA” (w przekładzie Treny 
Lewandowskiej i adaptacji reżysera), znanej dotych-

•M

»I».

„Kolejka” w Teatrze Ludowym

Niecodzienne zdarzenie teatralne...
czas jedynie z drugoobiegowych edycji. Widzowie, któ­
rzy zjawią się w Teatrze Ludowym mają niepowta­
rzalną szansę uczestnictwa w światowej prapremierze 
inscenizacji tego niezwykłego dzieła.
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PIĄTEK — 19 STYCZNIA 
PROGRAM I

16.20 Program dnia
16.25 Dla młodych widzów: 

„Rambit” — teleturniej 
„Okienko

0.15 Kino sensacji: „Dwój- 
„Pechowy 

film

16.50 Dla dzieci: 
Pankracego” 
Teleex press 
„Raport” 
„Ostatni powstaniec” — 
film dokumentalny 
„Rzeczpospolita samo­
rządna”

18.45 „Weekend w jedynce” 
19.00
19.10

10.00
12.45

17.15
17.30
17.55

18.25

13.15
14.00
14.25

14.35

19.30.
20.05

21.25
21.35
22.05

23.05

Dobranoc
„Teraz” — tygodnik go­
spodarczy
Wiadomości
„Szuani” (1) — film
produkcji francuskiej 
Sport
„Kontrapunkt” 
„Artyści dla Rzeczypo­
spolitej”
DT — echa dnia

15.00
15.15

15.40
16.05
16.25
16.55 
17.00

17.25
17.30

18.00
18.30
18.50
19.30
20.00
21.30
21.45

23.05

PROGRAM II
Program dnia 
„Wzrockowa lida prze­
bojów

„O czym się mówi?” 
Program rozrywkowy 
„Dookoła świata” 
Magazyn „Piątek” 
Panorama dnia
Filmy Woody Allena 
„Miłość i śmierć” 
Komentarz dnia

18.00
18.30
19.30
20.00

20.50

21.30
21.45

22.40

ka karo” 
kamień”

PROGRAM II
..Tele-9”
„Czas akademicki 
katolicki nurt stowa­
rzyszeń akademickich 
„Konkurs 5 milionów” 
„Bariery” 
Co nowego w 
i Życiu” 
„Okavango — 
Kalahari” film 
niczy produkcji angiel 
„Spektrum”
„Przygoda z Alaską” — 
film dok.
„Biała plama” — f. dok. 
„Meandry architektury” 
Studio sport
Program dnia 
„Powróćmy jak za daw­
nych lat”
Kronika 
„Wielka gra” 
„Galeria 37 milionów” 
„Klucz do nowej mu­
zyki” - Q twórczości 
Eugeniusza Knapika 
„Życie pod celą - czy­
li zwierzenia grypsera” 
Panorama dnia
„Znowu w Brideshead*’ 
(3) — serial
Komentarz dnia

18.30

19.30

10.50
„Wiedzy

klejnot 
przyrod-

11.20
11.45
12.20

12.30

12.55
13.35

13.50
14.55

15.50

16.10

17.10
17.30
18.45

„Pieśń ujdzie cało...” — 
wojskowy program do­
kumentalny
Lokalny koncert życzeń 
„Jutro poniedziałek” 
Polska Kronika Filmo­
wa
Kino familijne: „Ba­
jarz” (4) — serial pro­
dukcji angielskiej
„100 pytań do...”
Maciej Niesiołowski — 
z batutą i z humorem 
„Polacy” -
Podróże * 
przestrzeni
Gawęda prof. Wiktora 
Zina
Biografie:
Brando •
film dokumentalny pro­
dukcji włoskiej
Studio sport
„Bliżej świata”
Prof. Ewa Lętowska — 
rzecznik praw obywatel­
skich — program Ireny 
Dziedzic
Galeria ..Dwójki” 
Studio sport
Program rozrywkowy 
Panorama dnia
„Wojna i pamttj8* 
(21) — serial 
Komentarz dnia.
..Akademia wiersza"

- film dok: 
w czasie i

„Marlon 
Dziki” —

20.00
20.30
21.15
21.30
21.45

22.20

23.50

„Zmagania o Polskę* 
(3) — serial dokumen­
talny produkcji angiel­
skiej
„Roman Lasocki przed­
stawia” — Monika Ja­
recka (skrzypce) 
„Auto moto fan klub” 
„Osądźmy sami” 
„Rozmowy o cierpieniu” 
Panorama dnia 
Program publicystycz­
ny
„Heimat” — serial oby­
czajowy produkcji za- 
chodnioniemfeckie i 
Komentarz dnia

17.55

18.15

Telewizyjny Informator 
Wydawniczy
„Dawniej niż wczo­
raj” — magazyn hist 
„10 minut”
Dobranoc

18.45
19.00
19.10 Oferty „Pegaza”
19.30
20.05

21.20
21.30
22.00
22.50
23.10

Wiadomości
„Chichot pana Boga” 
(2) — film TP
Sport
„Plus — minus” 
„Wokół wielkiej sceny* 
DT — echa dnia
Język angielski (14)

SOBOTA — 24 STYCZNIA 
PROGRAM I

Prognoza dnia 
„Drops” 
DT — wiadomości 
„Perła północnych
Chin” — film dok. 
„Diamentowe melo­
die”
„Z Polski rodem” — 
magazyn polonijny 
Telewizyjny koncert 
życzeń . .
„Szkoła mistrzów” 
Telewizyjny teatr pro­
zy: „Granica” (2) 
„Być reporterem” 

o miłości: 
góra” — film 
polskiej 
na d z wy czaj - 

generał August

11.40

12.10

12.40

13.10
13.30

14.50
15.15

16.45

17.15
17.30

18.30
19.00
19.10

Filmy 
„Szklana 
produkcji 
„Rewizja 
na”
Emil Fieldorf 
Telcexpress
Polska walcząca — pol­
skie siły zbrojne na 
Zachodzie
„Butik” 
Dobranoc
„Z kamerą wśród zwie­
rząt"
Wiadomości 
„Szuani” (2) - film
produkcji francuskiej 
„Artyści dla Rzeczy po 
spolitej” — wielka gala 
Teleeazeta

NIEDZIELA — 21 STYCZNIA 
PROGRAM I 

Program dnia 
Dla młodych widzów: 
„Teleranek” 
DT — wiadomości 
„Złoto” (6) — serial do­
kumentalny . 
„Kraj za miastem” 
Film dokumentalny 
Poranek symfoniczny 
WOSPRiTV w Katowi­
cach
Teatr dla dzieci 
Telewizyjny koncert ży­
czeń 
„Morze” — magazyn 
„Antena”
„Panna dziedziczka” — 
serial
Teleexpress 
Telewizyjny teatr roz­
maitości Eduardo 
Filippo „Cylinder” 
„Agromarket” 
Wieczorynka 
Wiadomości 
„Dekalog, siedem” 
film TP 
„7 dni świat” 
Sport 
Filmy Józefa Błachowi- 
cza — „Oblicze zbrod­
ni” (2)

PROGRAM II 
„Przegląd tygodnia” (dla 
niesłyszących) 

1.55 „Dekalog, siedem" 
film TP

8.55
9.00

10.30
10.35

11.15
11.40
12.00

13.00
14.10

14.55
15.10
15.35

17.15
17.30

18.30 
19.00
19.30
20.05

21.05
21.35
22.15

de

21.25

6.05

19.30
20.05I Ł -o

POZIOMO: 5. duńska metropolia. 8. ntak egzotyczny, 9. ..biały 
* 12. inaczej Jan Krzeptowski, 13. nasz operowy śpiewak,
14. tam kupisz wdzianko. 15. znany Dodck. 17. niespokojna miej­
scowość w Jugosławii, 19. podpalacz. 20. wvtwarzane przez gru­
czoły dokrewne. 23. kraina nad PregoH. 25. bałtycka rybka. 27. 
malował sceny z polowań i był rektorem krakowskiej ASP. 28.

19.30 
20.00 
21.00
21.30
21.45

22.45
22.50

16.20
16.25
17.15
17.30
17.55

18.30

18.45 
19.00
19.10
19.30
20.05

blí

PROGRAM 1 
PONIEDZIAŁEK 
— 22 STYCZNIA

Program d:iia

Teleexpress 
„Gorące linie” 
Wędrówki dalekie i 
skie
„Jacy jesteśmy” — pro­
gram publicystyczny 
„10 minut”" 
Dobranoc
„W Sejmie i Senacie” 
Wiadomości
Teatr telewizji na świę­
cie — Edward Albee 
„Chwiejna równowaga” 
Sport22.20

22.30 DT — echa dnia
22.45
23.15

16.55
17.25
17.30

17.45

18.00

„Obok nas” — reportaż 
Język francuski (12)

PROGRAM II
Język angielski (14) 
Program dnia 
Antena „Dwójki” 
najbliższy tydzień 
..Ojczyzna 
zna”
Kronika

r»

polszczy -

WTOREK — 23 STYCZNIA
PROGRAM I

„Stacja końcowa” — film 
fabularny produkcji 
czechosłowackiej 
Program dnia. Telega- 
zeta
Dla dzieci: „Tik-Tak” 
Teleexpress 
„Spojrzenia” 
„Klinika 
człowieka” 
„System” 
„10 minut”

16.55
17.25
17.30

9.25

16.20

18.00
18.30
19.00

16.25
17.15
17.30
17.55 ¿drowogo

19.30 
20.00 
20.40 
21.00

PROGRAM II
Język francuski (12) 
Program dnia 
„Zbliżenia, czyli- te I 
owo o filmie”
Kronika
Magazyn „102” 
„Pokój niżej”* (3) — se­
rial produkcji 
„Indie”
Przegląd PKF 
„Przegląd muzyczny” 
„Ze wszystkich stron* — 
„Gorący Sachalin” — 
reportaż
Panorama dnia 
„Przyjaciele” (4) — film 
TP
„Telewizja nocą”

.50 Komentarz dnia

program dok.

18.15
18.45
19.00 Dobranoc 

kotka Damiana
19.10

¡0.00
16.55
17.25
17.30

18.00
18.30
18.50
19.30

20.00

21.00

21.30
21.45

22.40

„Przygody »
„Sekrety telewizji” - 
program publicystyczny 
Wiadomości
„Chichot pana Boga” 
(1) — film TP
Sport
„Listy o gospodarce* 
DT — echa dnia 
„Muzyczny remanent 
’89”
„Wódko pozwól żyć—”
\ PROGRAM II 
„Tele-9”
Język angielski (44) 
Program dnia 
„Klub ludzi z prze«zło­
ścią”
Kronika
Modlitwa wieczorna 
Program publicystyczny 
„Kolorowy zawrót gło­
wy” ■
„Przeboje Bogusława

W kręgu sztuki: 
„Współcześni fotografo­
wie
Panorama dnia
Studio im. Karola Irzy­
kowskiego 
igraszki” •
Komentarz dnia

„Niedzielne 
film

Skoda — 24 stycznia 
PRIKiRAM I

9.25 „Wystrzał” — film fa­
bularny produkcji fugo 
Program dnia 
Dla młodych widzów 
Dla dzieci: „Cojak” — 
Teleexpress 
„Gry wojenne”

16.20
16.25
16.50
17.15
17.30

31. miast« wojewódzkie. 32.mąż matki. 30. uczta w plenerze, 
duży teren. 33. gdańskie kąpielisko.

PIONOWO: 1. daje stuły dochód. 2. dymi nad Neapolem, 3. 
ptak błotny, 4. w baterii lub w łańcuchu, 6. wyrób ceramiczny, 
7. Dionizos u Rzymian, 10. zatwierdzenie układu między państ­
wami. 11. lud prusko-litewski wyniszczony przez Krzyżaków w 
latach 1278—83. 16. na lodzie budowane. 18. wizja. 21. występuję 
w gramatyce. 22 dziecinne PKO. 24. beksa, 
łe. 29. ćwierć kopy. 30. pościelowa opona.

Rozwiązanie krzyżówki prosimy przysyłać

niedorajda

do 25 hm.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI nr 1

Szreniawa,czany. 22.
cent. 26. orzech. 29. Stalin, 30. 
delfin

8.

21.30
21.45

23.05

16.20
16.25

17.15
17.30
17.55
18.25 Magazyn katolicki
18.45 ■■I
19.00 Dobranoc
19.10 „Interpelacje”’ (1)
19.30 '
20.05

„10 minut”

»•

20.55
21.35
21.45
22.30
22.50
23.30

10.00
16.55
17.25
17.30
18.00
18.30
19.20

20.00
21.00
21.30
21.45

23.15

iadomości 
„Policjanci z Miami* 
(13) — serial 
„Interpelacje” (2) 
Sport 
„Lex” 
DT — echa dnia 
„Pegaz” 
Język angielski (44)

931

PROGRAM I
„Tele-9”
Język rosyjski (14) 
Program dnia 
„Psychostudio”
Kronika
Program na życzenie 
Zielone kino: „Opowieść 
o tchórzu” — film 
Wielki sport
„Ekspres reporterów” 
Panorama dnia
Studio teatralne .Dwój­
ki” Witold Gombrowicz 
„Historia”
Komentarz dnia

PROPONUJEMY

POZIOMO: 5. regulamin, 
Maroko. 9. Turwia. 12. tratwa. 
13. gejsza. 14. widia. 15. Bcre- 
xa. 17. parter 19. pasztet 20. 
glukoza. 23. zendra. 25. biorca* 
27. Mamry. 28 fiscus, 30. drze­
wo. 31. Annasz, 32. iglica, 33. 
mianownik.

PIONOWO: l. feroda. 2. lu- 
dolfina. 3. daltonizm, 4. pie­
róg. 6. Sartre 7. wizjer. 10. 
przerażenie. 11. dziedzictwo, 
16. zetor. 18. aguti. 21. Hrad-

godz. 15.
Prizzich”

KINA I
ŚWIT godz. 16.15 „Kebra” prod. 

USA, od 15 lat, godz. 18 „Kroko­
dyl Dundee” część II, prod. USA, 
od 12 lat. godz. 20.15 „Ratnb«’ 
prod. USA. od 15 lat PORANEK

26. alo- 21 bm. godz. 13 „Uciążliwy sąsiad”
I (zestaw bajek) b/o.’

ŚWIATOWID godz. 16 „Willow* 
prod. USA, od 12 lat, godz. 18.15 

24. do- | < 20.30 „M.A.S.IL” prod. USA, od 
18 lat (przedpremiera).

MINI ŚWIATOWID x
17.15 I 19.30 „Honor

Nagrody książkowe za po- I Pr°d. USA. od 18 lat. 
prawne rozwiązanie krzyżówki | SFINKS 19 bm. godz. 
w 1. numerze „Głosu Nowej decydujące, starcie”
Huty” wylosowali: Władysław | USA, od 15 lat, god 
Ostrowski. 34-410 Rabka., ul. DKF KROPKA cykl: 
Sądecką 3/2. Tadeusz Duduś, komedie..”, 20 a . 4
31-964 Kraków os Krakowia- 1« 20.15 „Obcy, decydujące bar­
ków 39/5. Kazimierz Boche- eie”, 21 bm. godz. 11 i 12 PORA-
nek, 31-928 Kraków os. Cen- NEK (bajki prod polskiej), godz.
trum B 9/19 15.45, 18 i 20.15 „Obcy, deeydujnec

UWAGA. Nagrody WYŚlemy 22 bm C<xiz. 1« i 19I .Amadeusz” prod. USA. od 15 lat,
23 bm. godz. 18 i 20.15 DKF 

llllllIllBlllIlillllililiilliliiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilliiillIIIIHIIIIi KROPKA Cykl: „Komedie, korne- 
USŁUGI KRAWIECKIE po przystępnych cenach proponuje Za- 22’>b7.m6° kino* nieczynne.*

rząd Dzielnicowy Ligi Kobiet oPlsklch (os. Urocze 3). Od lutego I
w każdą środę, w godz. 18—20 można fachowo skroić materiał. (Na TEATR LUDOWY
razie obowiązuje cennik z ubiegłego roku). Warto skorzystać z o- 19 bm. teatr nieczynny, 20 bm. 
forty pań. I-godz. 1915 „Kolejka” (premie-

JERZY WERTZ, dyrektor Wydziału Ochrony Środowiska. Gospo- I imlchiJ 72
darki Wodnej i Geologii UM Krakowa przedstawi 23 bm. o godzi- 1#' '
nie 18 w NCK spojrzenie ekologów na przyszłość kombinatu. I 23 *| hm godz 17 Kolejka

ZESPÓŁ GÓRALSKI „HAMERNIK" obchodzi swojo 11 urodzi- godz. 19.15 . 
ny. Zapras/a serdecznie 20 bm. o godz. 17 do sali estradowej NCK I bm. godz. 18 
na „Obrzędy godnych świąt”, czyli specjalny, jubileuszowy koncert. rn”.

bm.

•Lf]

15.30 „Oh- 
prod.

18 i 20.15
Komedie,

godz. 15.45,

1915
21 bm. godz. 17 

„Betlejem polskie” 
„Tęsknota za Frisco”,

♦ 
Betlejem polskie” 25 
„Człowiek z marmu-

STR. 9GŁOS NOWEJ HUTY, 19 STYCZNIA 1990 R., NR o



•i»)

bm. odbyło się zebra­
nie przewodniczą­
cych Komisji Wydzia­

łowych i Zakładowych 
„Solidarności” z udziałem 
dyr. B. Szkutnika.

•IÍ

SZKODA. ze w obszernej 
wypowiedzi • na początku 
obrad dyrektor B. Szkut­
nik tak wiele czasu po­
święcił omówieniu okolicz­
ności sporu pomiędzy dy­
rekcja Kombinatu a wła­
dzami miasta Krakowa. 
Gdyby zakulisowe działa­
nia administracji lokalnej 
ujawnione zostały, powie­
dzmy. miesiąc temu, były­
by istotna przesłanka sze­
rokiej dyskusji społecznej 
o przyszłości huty. Dziś, 
gdv zarysowała się droga 
rozwiązania konfliktu wo­
kół ..trzech milionów”, 
przedwczorajsze rewelacje 
wnoszą już tylko nieistot­
ne szczegóły

Szkoda, że dyrektor 
go tłumaczył jakie to 
możności stanęły na 
dze do opracowania 
riantowego Programu 
dernizacji 
jest, że 
rżenia 
szeroko 
jedyna, 
dyrekcja, 
zaś przez Rade Pracowni­
cza tego projektu nadal je­
steśmy w punkcie zero.

Szkoda wreszcie, że dy­
rekcja najpierw zaprosiła 
na obrady prasę krakow­
ska. by nastennie Szkutnik 
orosił dziennikarzy o nie­
publikowanie jego wypo­
wiedzi określającej stosu­
nek posła do macierzystego 
klubu sejmowego PZPR. I 
trudno się dziwić ..Gazecie 
Krakowskiej” 
posiedzenia 
..Teraz już sie 
— należy być 
zależnym”

17 
wydał 

polecenie kierowni- 
wydziałów i zakła- 

by pr odstawili pro- 
zmian na swych od- 

Nasz kierownik 
po wie-

Niech dyrekcja

•3

dłu- 
nie- 
dro- 
wa- 
mo-

huty. Faktem 
konceocia utwo- 

makrozakladów. 
krytykowana, była 
jaka przedłożyła 

rto odrzuceniu

źe relacje z 
zatytułowała: 

nauczyłem 
słem nie-•a

KTO ZA TO 
DA?

ODPOHTA-
niczym bumerang

X

o tí
z

o tí

wracalo w pytaniach 
przewodniczących.

WŁODARSKI (S-2). 
czerwca ub roku 
oan 
kom 
dów. 
gram
cinkach. 
zrobił odwrotnie, 
dział: 
wymyśli orocram ogólny »’
wtedy doniero siądziemy do 
spraw wydziału. Pytam: 
czy oan dyrektor był w 
tym czasie kompetentny? 
Jak pan to egzekwował od 
kierowników'’

PARADOWSKI (B-2): — 
Jestem bez przerwy atako­
wany przez załogę: kiedy

udowadniał, że robi się ob­
liczenia. z których wynika, 
iż tona \stali z martenów 
bedzie tańsza niż z kon­
wertorów.

KRÓL (W-26): — Jak
często przedstawiciele dy­
rekcji są na wydziałach?

WILGIERZ (G-2) —
Mam nadzieje, że jakieś 
rozliczenia wpływają od 
kierownictw wydziałów do 
dyrekcji. Wie pan zatem, 
że w roku ubiegłym na je­
dnego statystycznego pra­
cownika fizycznego Wal­
cowni Gorącej przypadało 
480 godzin nadliczbowych. 
Ile z tego wykorzystano 
prawidłowo? Czy pan to 
akceptuje?

Stanieć już 4 lipca ub. ro­
ku wydał pismo o zakoń­
czeniu działalności komisji 
ds. samofinansowania, 
stwierdzające ie zakład 
jest do tego przygotowany. 
W styczniu zakład stanął: 
nie było ani kont, ani sta­
nowisk kosztów, magazyny 
pozamykano. Średnia kadra 
w ogóle nie wiedziała, na 
czym to samofinansowanie 
ma polegać. Zmiana spro­
wadza się do tego, że Sta­
nieć zmienił tytuł z kie­
rownika na dyrektora, re­
szta kierowników została 
zastępcami dyrektora. 
Przyjęto na etaty dziesięć 
księgowych. To jest samo­
finansowanie? Druga rzees

hucie zacznie się coś 
Każdego dnia 

Karoseryjnej 
wyrzuca -

w
zmieniać? 
w Walcowni 
miliony złotych 
my w błoto tylko dlatego,
że taki jest system rozli­
czeń. Domagaliśmy sie lik­
widacji pracy akordowej. 
Na spotkaniach przedwy­
borczych mówił oan coś. 
co mi sie wtedy bardzo spo­
dobało — że rozliczenia ra­
chunkowe zeida do brygad. 
A następnie preferuje pan 
projekt wielkich zakładów. 
Z naszej pozycji nie widać 
efektów pana pracy. Stra­
cił pan zaufanie wśród lu­
dzi

GRZESIK (H-6): — Gdy 
rezmawiam z szefem 
kładu Gulińskim, mówi 
że nie jest w niczym 
ricntowany i czeka na
eyzie z góry. Należalołjy 
pewne sprawy uzgodnić. 
Pan twierdzi że Stalownia 
Martenowsk;« nie ma racji 
bytu, a Guliński 10 bm.

za- 
mi, 
zo- 
de •

n Walne Zebranie Delegatów NSZZ „Solidarne**
Już do przeszłości. Wybrano przewodniczącego

Solidarność* należy 
», Zarząd 

Regionu, 44 delegatów obdarzono zaufaniem w repre­
zentowaniu Małopolski na Krajowym Zjeździć w Gdańsku. 
Wybory zdominowały drugi dzień obrad, jako że cały pierw­
szy dzień zajęły spory proceduralne wokół ordynacji wy­
borczej. regulaminu i porządku obrad. Zgłaszane raz po 
raz ,. wnioski formalne”, nie kończący się korowód głoso­
wań. wciąż padający zarzut manipulacji — stanowiły swoi­
stą lekcję demokracji, podczas której każdy z delegatów 
czuł się w obowiązku przynajmniej raz wystąpić przed 
szacownym gremium zgromadzonym w sali ..Hutnika”.

Już po pierwszych trzech godzinach w kuluarach mówio­
no. że zebranie się rozłazi, że przewodniczący nie jest w 
stanie zapanować nad rozdyskutowaną salą, że uczuciem do­
minującym jest bezgraniczna nieufność wszystkich do wszy­
stkich i do wszystkiego. Oczywisty przykład — kolejny 
wniosek formalny i kolejne głosowanie, w którym wniosko­
dawca głosuje przeciw własnemu wnioskowi

Stefan JURCZAK nowym przewodniczącym 
RKS Małopolska

Lekcja demokracji
Teoretycznie jednak to, co zaplanowano, zostało zrealizo­

wane. Długa, ciągnąca się prawie przez dwa dni burzliwa 
dyskusja programowa świadczyć może o pełnym zaangażo­
waniu uczestników obrad Nie wracano do przeszłości, do 
wątku kombatanckiego — jak mówią działacze „Solidarnoś­
ci" — ale o przyszłości Związku też niewiele można się było 
dowiedzieć. Tezy programowe dały obraz rozbieżno rei sta­
nowisk na temat podstawowych zadań ruchu. Każdy punkt, 
każde słowo niemal wywoływało spory, a mówców zgłoszo­
nych do dyskusji nie można było policzyć. Swoją drogą — 
tezy przygotowywane w ostatnim momencie nie mogły bu­
dzić zadowolenia.

Czy zatem można powiedzieć^ że czas Zjazdu był czasem 
straconym, że poza wyborem władz i przyjęciem paru mab 
istotnych uchwał nie dokonano niczego wainego? Wydaje 
się. że mimo wszystko wniosek ten byłby zbyt surowy 
Znów jesteśmy w punkcie wyjścia — od początku, po la­
tach konspiracji na nowo uczymy się trudnej sztuki demo­
kracji. Ważne jest to, że mimo wielu negatywnych uwag 
i wielu popisów krasomówstwra delegaci w swej zaciekłej 
walce o każde słowo i przecinek mieli na uwadze przede 
wszystkim dobro Związku, a nie własne oartykularne in­
teresy.

„Solidarności” nie robi się na zjazdach, lecz w zakładach 
pracy — taka konkluzja wynika z obrad w sali ..Hutnika". 
Na pewno będzie to kolejna lekcja na przyszłość, a nowe 
władze obdarzone kredytem zaufania skutecznie będą mogły 
prowadzić działalność w niełatwe! w końcu sytiiAc!» gospo­
darcze! kraju. Katarzyna KO?.KNDAl

(Dokładne dane na Ce»nat wyborów — w „Nowohuckim 
Biuletynie Solidarnoici” nr 711

ÎÂL

FORMY BEZOSOBOWE 
brały górę w wielu wypo­
wiedziach dyrektora Szkut­
nika. Mówił na przykład:

— Największy problem, 1 
to w skali kraju, dotyczy 
stanowisk nomenklaturo­
wych. dla których obecna 
faza zagrożenia czy kończą­
ca się kadencja powodowa­
ły. że znaleziono im pracę 
na eksporcie Nie wiem je­
szcze. jak rozstrzygniemy 
w hucie sprawę osób, któ­
re w tym właśnie trybie 
odeszły. Na pewno jeśli 
ktoś do huty wróci, to bez 
szans na stanowisko awan­
sowe.

Pozostaje pytanie: kto — 
konkretnie, z imienia i na­
zwiska — mlopował ludzi 
nomenklatury do prac eks­
portowych?

Czasem dyrektor sugero­
wał odpowiedzialność, ale 
też bardzo ostrożnie. Twier­
dził, że jest oburzony dezin­
formacją na temat reduk­
cji 40 proc, załogi. .,DP 
przekazał te sprawę, nie 
wiem w jaki sposób”. Kto 
ma wiedzieć?

„GDYBY KTOŚ CHCIAŁ 
OCENIAĆ pańskie chęci i 
słowa, ocena na pewno wy- 
padłaby pozytywnie. Jeśli 
zaś chodzi o wykonanie te* 
go. o czym oan mówił 1 o 
oańUcą Drace, nie może 
paść żadna ocena pozytvw- 
na” — stwierdził w koń­
cowej części dyskusji Ro­
man Wątków skł, członek 
Zarządu KRH.

Po zakończeniu spotkania 
ze Szkutnik em przewodni­
czący Komisji Wydziało­
wych „Solidarności” raz 
jeszcze poddali pod głoso­
wanie wniosek o wotum 
nieufności dla dyrektora 
naczelnego. Przy jednym 
głosie wstrzymującym pod­
trzymano stanowisko zajęte 
przed tygodniem. Następny 
krok należy do Rady Pra­
cowniczej.

Dla-
stanowiono zlikwi-

Automaty-

KARWATA (ZA): 
czego i 
dować Zakład 
zacji? Bo przecież decyzja 
o redukcji 40 proc, załogi 
— chodzi o pracowników 
fizycznych - oznacza lik­
widacje. Cofnięto tę decy­
zją. smród pozostał. Kto to 
zrobił, kto za to odpowiada?

CYBULSKI (R-l): —
Szereg pracowników śred­
niego i wyższego dozoru 
pracuje na eksporcie i pry­
watnie w różnych krajach 
na Zachodzie. Wielu z nich 
zajmowało ' zajmuje sta­
nowiska w PZPR. Pchają 
sie za granicę żeby zbić 
interes. Są z huty urlopo­
wani na rok i dłużej. Po 
powrocie przywraca sie ich 
na dotychczasowe stanowis­
ka. lub równorzędne, 
’eszcze korzystniejsze.

KRZYK (ZU): — 1 
eznia Zakład Usług 
cjalnych przeszedł na 
mofinansowanie. Dyrektor

•M

ale

o

— fundusz reprezentacyj­
ny. Widziałem rachunki — 
cukiereczki. kawa. dla 
PZPR „według załączonego 
limitu”. Kombinat finan­
suje rocznice ORMO. Ra­
chunki w sprawie finanso­
wania sztabu wyborczego 
oana dyrektora.

GRZYBEK (EM):
eo panu chodziło w decyzji 
z 17 października, zmienia­
jącej nazwę ..kierownik 
zespołu” na ..specjalista- 
-kierownik”? Wszyscy kie­
rownicy zostali, dalej ro­
bią to. co robili, tyle że za 
większe pieniądze. Czy na 
tym ma polegać reorgani­
zacja?

KRASZEWSKI (H-5): — 
Pracownik kombinatu nie 
ma szans kupić u nas bla- 
ehy. Biuro Zaopatrzenia 
Rolnictwa w Kłodawie o- 
trzymuje bez kłopotów 
każdą ilość blachy. Czy 
dlatego, że dyrektorem biu­
ra jest, pana brat? Lesław MALESZKA

Europa związkową
Rozmowa i GUY DRH_- 

LEAUDEM, sekretarzom 
generalnym Francuskiej 
Konfederacji Pracowników 
Chrześcijańskich (CFTC - 
Confédération Française 
des Travailleurs Chrétien4. 
gościem Zjazdu Delega­
tów „Solidarności" Mało­
polska.

— Federacja, którą pa« 
reprezentuje, współpracuje 
z „Solidarnością” w na­
szym regionie od dobrych 
piru lat...

— Tak. umowę o współ­
pracy podpisaliśmy w r. 
1984 Stronę polską repre­
zentował wówczas obecny 
minister Drzemysłu Tade­
usz Syryjczyk Umowa 
przewidywała pomoc mate­
rialną dla zdelegalizowanej 
..Solidarności” i staże dla 
działaczy związkowych. 
Na i wspanialszym jednak 

mysłem była wymiana
dzieci — nasi malcy spę­
dzali wakacie u rodzin w 
Polsce, was» orzyjeżdżali 
do Francji Wspólne waka­
cje zrodziły wiele trwa­
łych przyjaźń* ponad gra­
nicami i trwająca do dziś 
wymianę korespondencji 
W ślad za ta umowa szły 
kontakty < umowy pomię­
dzy poszczególnymi bran-' 
żami i grupami zawodowy­
mi obu związków — pra­
cownikami Drzemysłu che­
micznego. metalurgicznego 
szkół wyższych

Byłem w Polsce w r. 
1986. ..Solidarność” w dal­
szym ciągu bvła nielegalna. 
Dla sfinalizowania kolej­
nej umowy spotkaliśmy się 
gdzieś w górach koło Za­
kopanego.

— Warto przypomnieć

toi, ie CFTC bronił neji 
naszego Związku w najtru­
dniejszym okresie na fo­
rum międzynarodowym, 
kształtował też stosunek 
francuskiej opinii pubT.es- 
nej do ..Solidarności ’.

— Tak. od pierwszych 
dni po ogłoszeniu stanu 
wojennego. W grudniu 1981 
r. brałem udział w 100-ty- 
sięcznej manifestacji na 
Placu Inwalidów w Pary­
żu. przy symbolicznym 
krzyżu kwietnym ułożonym 
dla uczczenia pamięci za­
bitych robotników

— Krzyż z kwiatów, skąd 
ten pomysł?

— Wiem, oczywiście, we 
Francji nie ma takich tra­
dycji... W Poisce w ogóle 
dzieją się rzeczy trudno 
dla Francuzów zrozumiałe 
Byłem w Nowej Hucie la­
tem ubiegłego roku. Tłum 
ludzi w kościele w Mistrze- 
jowicach. na spotkaniu z 
kandydatami na posłów I 
senatorów. W naszym kra­
ju wprost niepodobna so­
bie czegoś takiego wyobra­
zić. 3 maja przemawiałem 
na wiecu na Rynku kra­
kowskim. Uczestnicy de­
monstracji wiwatowali na 
cześć Francji.

Opowiadam
Istota sprawy polega 
czymś 
CFTC jest 
programie 
działania
ność”. Odwołujemy się do 
tych samych źródeł — do 
godności człowieka, moral­
ności chrześcijańskiej, nau­
ki społeczne* Jana Pawła 

z Le- 
zieździe 
Konfe-

anegdoty... 
na 

poważniejszym, 
bardzo bliska w 

metodach 
NSZZ ..Solidar-

•J.
II. Spotkałem sie 
chem Wałęsa na 
Międzynarodowe! 
deracji Pracr w Caracas w
lipcu ubiegłego roku. By-

hśmy zgodni, że ważne 
jest, by niechrześcijańskie 
związki zawodowe nie 
miały monopolu w ruchu 
zawodowym.

. — Jesteśmy szczerze
wdzięczni za pomoc. jakiej 
udzieliliście nam prze« 
wszystkie te lata. Czy jed­
nak jutro Polska nie znaj­
dzie się na drugim planie? 
Wolne związki zawodowe 
powstały na Węrrzech. w 
Czechosłowacji. NRD. Buł­
garii...

— Polska od lat nie by­
ła jedynym obiektem na­
szych zainteresowań Pa­
miętajmy o frankofońskich 
krajach Afryki ze związ­
kami zawodowymi z który­
mi CFTC od lat utrzymuje 
bardzo ożywione kontakty. 
Ostatnio bywamy też na 
Haiti — do obaleniu dyk­
tatury powstał tam zwia- 
?r.k zawodowy o inspiracji 
chrześcijańskiej, skupiający 
80 proc, pracowników. Jest 
nawet pomvsł podpisania 
umowy o współpracy po­
między ..Solidarnością” Ma­
łopolski a kolegami z Hai­
ti 
przyjeżdża do Krakowa

Na wschodzie Europy zai 
— nowo powstającym ru­
chom związkowym brakuje 
przede wszystkim doświad­
czeń w organizowaniu 
związków zawodowych. 
Kierujemy tam delegacje, 
staramy sie nieść pomoc. 
Lecz przecież ..Solidarność” 
wie. jak twor?yć struktury 
związkowe w krajach post­
komunistycznych. nie wąt­
pię że potraficie lepiej niż 
my zaopiek >wać sie kole­
gami ze Wschodu i Połud­
nia. A z czadem powstanie 
zjednoczona Europa związ­
kowa.

ich szef w czerwcu

STR. NR 3, 19 STYCZNIA 1990 R., GLOS NOWEJ HUTY.



AKTUALNI mistrzowie Polski, liderzy I ligi po pierwszej rundzie rozgry­
wek nowego sezonu siatkarze Hutnika nie ukrywali przed wyjazdem na 
finałowy turniej o Puchar Polski (który przed tygodniem odbył się w Biel­
sku-Białej), że interesuje ich tylko jedno: jego zdobycie! Mimo iż mieli się zmie­

rzyć z dobrymi znajomymi z ligi: GKS-em Jastrzębie, Płomieniem Sosnowiec I 
olsztyńskim AZS-em, byli pewni swego, czyli wysokich umiejętności, aktualnej 
formy. Od kilkunastu tygodni nie przegrali przecież w lidze, są śwetnie rozu­
miejącym się kolektywem, w drużynie

Nie przejmowali się więc zbytnio 
hutnicy wiadomościami docierającymi 
do nich z Olsztyna, że również AZS, 
ubiegłoroczny triumfator rozgrywek 
©ucharowych, drużyna mająca wielkie 
aspiracje, poważne myśli, o zdobyciu 
tego cennego trofeum, dającego prze­
pustkę do rywalizacji w Pucharze 
Zdobywców Pucharów. Wszystko mia­
ło się jednak rozstrzygnąć na parkie­
cie, w bezpośredniej walce... - ...

Podczas pierwszych dwóch dni biel­
skich zawodów nie było niespodzianek. 
.Wielcy rywale gładko zwyciężyli dru­
żyny z Jastrzębia i Sosnowca, choć w 
tzw. korespondencyjnej walce w lep- 

•szym stylu uczynili to olsztynianie (mi­
mo że musieli wystąpić bez dwóch 
czołowych graczy — Grzyba I Roma­
na). W nich też fachowcy, trenerzy, a 
także opiekun reprezentacji L. Milew­
ski upatrywali faworyta nr 1 do zdo­
bycia okazałego trofeum. Nasi siatka­
rze ze stoickim spokojem wysłuchiwali 
tych wszystkich ’ niekorzystnych dla 
nich rozważań, choć spore wrażenie 
wywarły na wszystkich dwa efektow­
ne zwycięstwa akademików i styl, w 
jakim to osiągnęli. Wydawało się, że 
w niedzielę mistrza Polski czekać bę­
dzie naprawdę ciężka przeprawa...

A jednak stała się rzecz zaskakują­
ca. Przebieg decydującej • zdobyciu 
Pucharu Polski potyczki miał nieco­
dzienny przebieg i zaskoczył wszyst­
kich obserwatorów. W ciągu 70 (!) mi­
nut mistrzowie Polski rozgromili akade­
mików, udowadniając jeszcze raz (wcze­
śniej zwycięstwo w Olsztynie), że wciąż 
są najlepwzą drużyną w kraju! Po rze­
czywiście mało przekonujących me­
czach z Jastrzębiem i Płomieniem

panuje dobra, twórcza atmosfera 

(„zaszkodzila nam nieco dłuższa przer­
wa” — powiedział kapitan Ryszard 
JUREK) w niedzielę nasi chłopcy roze­
grali kapitalne spotkanie przede wszy­
stkim J pod względem taktycznym. 
Szybko odkryli, iż wśród akademików 
najsłabiej odbiera zagrywki dryblas 
Urbanowicz i fakt ten postanowili wy­
korzystać. Raz po raz na reprezentan­
ta Polski, którego największym atu­
tem jest wzrost (205) cm) i silny atak, 

aa

Siatkarze dotrzymali słowa
IW Puchar Polski w godnych rekach: AZS Olsztyn rozgromiony 3—0 w 70 minuPuchar Polski w godnych rękach: AZS Olsztyn rozgromiony 3—0 w 70 minut!

kierowane były mierzone, podkręcane 
piłki. Kłopoty Urbanowicza spowodo­
wały olbrzymie zamieszanie w szere­
gach całego zespołu azetesiaków, któ­
rzy albo tracili punkty, albo z tru­
dem rozpoczynali i kończyli akcje. 
Wszystko to było wodą na młyn na­
szych zawodników: zawsze zdążyli w 
porę ustawić mur bądź zająć odpowie­
dnie pozycje do obrony.

A więc zagrywka była głównym 
elementem, który zadecydował o ta­
kim. a nie innym obrocie wydarzeń 
na pakiecie. Ale nie tylko». Wspania­
le grali hutnicy ^ w polu, w ataku. Roz­
grywający kapitalną partię Grzegorz 
Wagner popisywał się co chwila za­
graniami na wysokim reprezentacyj­
nym'poziomie. Świetne, urozmaicone 
„wystawy” na skrzydła, „krótką** czy 
II linię bezbłędnie i efektownie koń­

czyli Ryszard Jurek, Marek Fornal i 
Robert Ratajczak. Często rywale byli 
bezradni: spóźniali się z ustawieniem 
bloku, zagrywali po autach bądź w 
siatkę. Dużym wzmocnieniem okazał 
się powrót do drużyny Zdzisława Ja­
błońskiego, który najlepiej ze wszyst­
kich przyjmuje zagrywkę, dobrze blo­
kuje i atakuje. To, że w końcu kon­
tuzjowany w meczu z Jastrzębiem (nie 
grał z Płomieniem) wrócił na parkiet, 
było w dużej mierze zasługą masaży­
sty Marka Mercika, który do późnej 
nocy w sobotę opatrywał nogę zim­
nym okładem, wcierał maści, masował 

obolałe miejsce. Ładnie zachował się 
także zawodnik Płomienia Marian Kar­
da«, użyczając naszemu siatkarzowi 
specjalny ochraniacz.

Puchar Polski znalazł się w dobrych 
I godnych rękach. Mistrz Polski udo­
wodnił, że wciąż jest najlepszym zes­
połem w kraju I głównym pretenden­
tem do ponownego zdobycia mistrzo­
stwa Polski. Nic chyba nie stoi na 
przeszkodzie, by Hutnik — podobnie 
jak to było przed dwoma laty — 
„ustrzelił dubleta”, czyli w jednym se­
zonie zdobył i mistrzostwo, i Puchar 
Polski.

W Bielsku rozdawano też nagrody 
indywidualne. Jedna z nich trafiła do 
Grzegorza Wagnera, który został uzna­
ny za najlepszego rozgrywającego. 
Być może to właśnie sprawiło, że tre­
ner reprezentacji odbył z nim rozmo­

wę o... występach w kadrze (naresz­
cie!). Nasz zawodnik wyraził zgodę, 
ale zastrzegł sobie, źe chce byćw. 
pierwszym rozgrywającym.

Zdaniem obserwatorów z powodze­
niem najwszechstronniejszym zawod­
nikiem mógł zostać i Ryszard Jurek, 
i Marek Fornal, a najlepszym atakują­
cym — Robert Ratajczak, którzy bar­
dzo podobali się publiczności. Werdykt 
padł jednak na M. Kard as a i A. Wiś­
niewskiego x AZS-u.

Jutro i pojutrze (20 i 21 bm. godz. 
18 i 12) hutnicy spotkają się we wła­
snej hall z Legią W’arszawa i Czarny" 

mi Radom. Sądzę, że wszyscy sympa­
tycy siatkówki w Nowej Hucie w kom­
plecie zjawią się na trybunach i oso­
biście podziękują hutnikom za zdoby­
cie Pucharu Polski. W środę 24 bm. • 
godz. 17 natomiast nasi siatkarze spot­
kają się z Renorią. (nim)

FINAL PF *89, BIELSKO-BIAŁA

Hutnik — GKS Jastrzębie 3—1 
(11, -13, 10, 10)

Hutnik — Płomień Sosnowiec 3—1 
(1, -14, 12, 10)

Hutnik — AZS Olsztyn 3—0 
(9, 9, 3)

W Hutniku grali: Wagner, Ratajczak, 
Fornal. Jurek, Topór, Jabłoński (w so­
botę Saerszeń) oraz Kowalski.

DO PIERWSZEGO w tym roku meczu o drugoligowe punkty 
z Resovią we własnej hali koszykarze Hutnika, liderzy gr. A 
przystępowali w nie najlepszych nastrojach. Przyszło im bo­
wiem zagrać bez trzech kolegów odgrywających zwyk­

le pierwszoplanowe role: Klimczyka, Sroczyńskiego i R. Januczury, 
a zmierzyć się z jednym z czołowych przedstawicieli II frontu. 
Ta wyjątkowa okoliczność nakładała zatem na zawodników, któ­
rzy musieli wybiec na parkiet, dodatkowe obowiązki. Potrzebna 
była nie tylko zwyżka formy po tyn^, co widzieliśmy w ostatnim 
meczu przed świąteczno-noworoczną przerwą 
śliwę zwycięstwo nad Pogonią Prudnik), ale 
większa mobilizacja, koncentracja. Wszystkie 
się zrealizować. Hutnik rozegrał dobry mecz 
groźnego przeciwnika, udowadniając. Iż wciąż jewt zespołem nr 1 
w TI lidze (kolejne 13. zwycięstwo).

Ojcem wygranej był znowu Mirosław Kabała. Po nie najlepszym 
występie w meczu z Pogonią rozgrywający gospodarzy szybko 
WĘpcił do.» reprezentacyjnej formy, dając momentami pokaz baje-

(pamiętamy szczę- 
przede wszystkim 
zamierzenie udało 
I pewnie pokonał

33 p. Mirosława KABAŁY

szans Resovii
cznej koszykówki. Kabała nie tylko nienagannie wywiązywał się 
z zadania dyrygowaniem drużyny, ale popisywał się wieloma ak­
cjami indywidualnymi, kończącymi się zdobyciem punktów. Aplauz 
na widowni wywołała szczególnie jedna jego akcja wspólnie z 
Romanem Rutkowskim w 36 minucie meczu, dająca Hutnikowi 
setny punkt. Niczym Obrusik w piłce ręcznej dojrzał Mirek wy­
chodzącego na pozycję kolegę i znakomicie zagrał mu dalekim 
podaniem nad obręcz. Rutkowski, będąc już w powietrzu, złapał 
piłkę i włożył do kosza... W sumie Kabała zdobył 33 punkty, w 
tym aż 5-krotnie trafiając zza linii 6 m 25 cm! Z pewnością zdo­
byłby ich jeszcze kilka, gdyby nie to, że trener Ł Paluch dał mu 
w końcu odpocząć i na 4 ostatnie minuty wpuścił na parkiet 
Dziurdzię.

Przy tak wspaniale dysponowanym koledze o wiele lepiej niż 
poprzednio wypadli inni koszykarze. Np. L. Pacuła, A. Baron czy 
J. Bulka, którzy wyszli w pierwszej „piątce”, a także T. Trojan I 
L. Janczura, którzy wystąpili w dalszej części meczu. Byli akty­
wni. nie bali się rzucać z dystansu (Pacuła 2 razy trafił za 3 p.. 
Baron raz). W lepszej formie widzieliśmy za to R. Rutkowskiego. 
Mam na myśli jego grę w ataku. Wprawdzie zdobył 18 p., ale 
«poro też zepsuł. Nie można mieć natomiast do niego pretensji za 
postawę w obronie. Zebrał wiele piłek, dobrze krył.

A RESOYIA? Mimo 20-punktowej porażki nie zawiodła. Przez 
długi czas, szczególnie w I połowie, prowadziła z liderem wyrów­
naną grę. Po przerwie jednak nie była w stanie przeciwstawić się 
nawałnicy gospodarzy.

Jutro Hutnik gra w Tarnowie z Unią. Choć rywal jest silny, 
liczymy na to, że nasi koszykarze przywiozą... 14 zwycięstwo.

(mm)

HUTNIK — RESOVIA 110—90 (53—46)
Punkty dla Hutnika zdobyli: Kabała 33, Rutkowski 18, Baron 1 

Trojan po 14, Janczura 11, Bulka 10, Pacuła 9 i Wolański 2.

Blisko 6 min zł dla osób niepełnosprawnych

(mm)

Ostatni akt halowego turnieju
W ŚRODĘ,

halowego
któiW ŚRODĘ, 17 bm., nastąpił ostatni akt 

halowego turnieju piłki nożnej senio­
rów. który niespełna przed dwoma ty­

godniami odbył się w hali na Suchych Sta­
wach z udziałem Wisły, Cracovii, Garbarni 
i Hutnika. Prezes KS Hutnik, dyrektor ds. 
pracowniczych Stefan Niziołek w towarzy­
stwie dyrektora klubu Wacława Moryty i 
głównej księgowej Anity Włodarskiej przyjął 
delegację Hutniczego Koła Pomocy Osobom 
s Upośledzeniem Umysłowym „Dać »rnasę* — 
przewodniczącego Mariana Szymańskiego i se­
kretarza Ewę W'erbiańską oraz przedstawicie­
la dzielnicowego Koła Pomocy Dzieciom Upo­
śledzonym. przewodniczącego Krzysztofa Wę- 
glowskiego i przekazał im 5 min 738 tys. sł. 
Tyle bowiem dokładnie wyniósł dochód ze 
sprzedaży biletów.

Wręczając pieniądze, dyrektor S. Niziołek 
stwierdził, iż przyjście z pomocą dzieciom 
i osobom pokrzywdzonym przez los było sa­
morzutnym gestem piłkarzy, trenerów, a tak­
że organizatorów. Wszyscy zrzekli się jakich-

kolwiek honorariów. — Ten gest jest tym 
cenniejszy — dodał prezes — iż ciągle poku­
tuje opinia, że sportowcy nastawieni M wy­
łącznie na branie. Chciałbym rm w tym miej­
scu serdecznie za ten odruch serca podzię­
kować.

Nie mniejsze słowa uznania należy skiero­
wać pod adresem sympatyków piłkarstwa w 
Krakowie. Nie zawiedli, udowodnili, iż moż­
na na nich w tym względzie liczyć. W oby­
dwa dni gremialnie zjawili się w hali Hut­
nika, a wykupując bilety, dołożyli swą ce­
giełkę na szlachetny cel.

Sportowcy i działacze Hutnika nie zamie­
rzają poprzestać na tej jednorazowej pomo­
cy. W roku jubileuszu 40-lecia klubu pragną 
zorganizować następną tego typu imprezę, 
z której dochód przeznaczony by został na 
ten humanitarny cel. Przedstawiciele koła 
..Dać szansę” mogą też na co dzień liczyć na 
doraźne wsparcie zarówno ze strony 'klubu, 
jak i kombinatu.

I
TT I Nieoczekiwane kłopoty trenera Krzysztofa Książka 

/V7 CIĘŻKA 
7\ | Z OUTSIDEREM

PRZEPRAWA

CENNE punkty przywiozły 
z wyjazdowego meczu w 
Wałbrzychu koszykarki 
Hutnika. Pokonały one outsi­

dera, miejscową Unię 75—71, 
ale po niezwykle zaciętej, wy­
równanej grze. Jeszcze na 3 
minuty przed końcem na pro­
wadzeniu były zawodniczki 
wałbrzyskie — prowadziły 
6S—67 — ale hutniczki 
sprawą Bukowskiej i 
ehewczyk — odrobiły 
zdobyły kolejno 5 
nie tracąc żadnego 
cie zwyciężyły.

Właśnie postawa
nowych dotąd koszyka rek za­
sługuje na uznanie. W koń­
cówce meczu nie grały już i 
Suda, 1 Kręcichwost (spadły za 
5 przewinień) i niespodziewa­
nie młode: Bukowska, Marche- 
wczyk, Tłomak wzięły na swo-

Mar- 
stratę, 

punktów, 
i w efek-

drugopla-

je barki ciężar walki o zwy­
cięstwo.

Warto dodać, iż w meczu z 
Unią trener Krsymtof Książek 
nie mógł skorzystać z dwóch 
podstawowych dotąd zawodni­
czek: Agaty Wawro i Zdzisła­
wy Kwiatkowskiej. Pierwsza 
ze względów osobistych prze­
rwała treningi, druga nie za­
grała ze względu na chorobę. 
W takim okrojonym składzie 
Hutnikowi będsie bardzo trud­
no stawić esoła lepszym niż 
Unia zespołom w dalszej e*ę- 
ści rozgrywek...

Jutro, 20 bm-, • godz. 15.30 
hutniczki podejmują lidera gr. 
A ŁKS, który nie przegrał je­
szcze ani jednego spotkania. 
Trudno przypuszczać, by stało 
się to właśnie w hali Hutnika. 
Obydwie drużyny dzieM 
nica przynajmniej jednej 
sy. Mimo to oczekujemy

naszych zawodniczek ambitnej 
postawy. (mm)
UNIA WAŁBRZYCH — 

HUTNIK 71—75 (43—41)
Punkty dla naszych barw 

zdobył: 8nda 25, Kręclehwwt 
15, Tło mak 14, Mar che w esy k i 
Bukowska pe 7, B. Kwiatkow­
ska 5, Poręba 2.

Hutnik zajmuje w tabeli 4 
miejsce, w 13 spotkaniach od­
nosząc 7 zwycięstw.

róż- 
kla- 

od

HALOWY TURNIEJ 
JUNIORÓW

JUŻ dzisiaj o godz. 16.30 roz­
poczyna się w *hali Hutnika 
ta miej piłkarski juniorów, w 
którym wystartują: GKS Kato­
wice, Unia Tarnów, Garbarnia, 
MKS Krakus, kadra KOZPN i 
gospodarz Hutnik. , Zawody 
kontynuowane będą w sobotę 
od godz. 8.

GŁOS NOWEJ HUTY, 19 STYCZNIA 1990 R., NR 3 STR. 11



MAŁGORZACIE

urodzin, 
myślności

z okazji 18 
wszelkiej o 
zycza

Jerzy KRYSTYAN

FRASZKI

07 AF — t Języków 
skandynawskich ..umiło­
wany”. imię które zyska­
no »obie pewną popular­
ność w latach 60. wraz z
modą na imiona cudzo­
ziemskie. Od tego czasu 
wpisano je do metryk 
krakowian zaledwie kilka 
razy Olaf jest zrówno­
ważony.
nerwy na wodzy. Jest 
wyrozumiały choć bardzo 
skrupulatny.

Imieniny — 29. VII.

Doświadczony 
Doświadczył Darek 
Na własnym ciele 
Jacy to byli 
Przyjaciele

.♦
Odnowa

Miast wejść
Na drogę odnowy 
Wydeptują
Jej rowy

*
Zaradny

W życiu
Da je sobie 
Jakoś radę
A to poloneza 
Weźmie komu 
To znów ładę

*
Z powodu

Notorycznej 
prawdomówności

Zaliczono go
Do osobliwości

O takim jednym
Wyjść nie może znowu
Z przydrożnego rowu

NAUKA — rzecz 
przeszkadzająca w ży 
ciowej karierze. Wy­
jątek stanowi nauka 
tańca, która potrzeb 
na jest każdemu: kto 
dobrze umie tańczyć, 
może zostać profeso­
rem uniwersytetu, do- 
słem do parlamentu, 
itp. a kto umie tań 
czyć. jak mu zagra­
ją. dla tego każdy 
szczebel kariery jest 
dostępny. Z nauk ko­
biecych najpożytecz­
niejsze- nauka kro­
ju i gotowania.

Kazimier? 
BARTOSZEWICZ 
„Słownik prawdy 

i zdrowego rozsądku”

PATRZ PAK! PO STAREMU 
POPIĄ, NAM PRANIE MÓZGU1.

EEE.:. JA TAM SĘ
JUZ PRZYZWYCZAIŁEM...

ALE WODĘ

TO MOGLI B/7MIENIC...

Zagadka

Myśl tygodnia
DEMOKRACJA: mówisj 

:o chcesz, lec* robisz co d 
cażą.

— Dlaczego nic ma 
mięsa?

— Bo zbyt szybko i- 
dziemy do przodu i bu- 

może nadążyć...

OLGIERD — imię li­
tewskie o nie wyjaśnio­
nej etymologii. Prawdo­
podobnie ma ono zwią­
zek ze słowćm girti, co 
znaczy „chwalić, sławić”. 
To imię nosił ojciec 
Władysława Jagiełły. Aż 
do XIX wieku występo­
wało nieraz w rodach
szlacheckich wywL*I* zą-
cych się s Litwy. Spopu

Ciy
Twe

laryzowane wraz x modi 
na dawne imiona sło­
wiańskie. Obecnie nada­
wane raczę' rzadko. Ol­
gierd jest człowiekiem 
prostolinijnym o skrysta­
lizowanych poglądach, 
inteligentny, kulturalny, 
prawdomówny, sprawied­
liwy Nie znosi kłam­
stwa. obłudy i zła. Wal­
czy o sprawiedliwość, 
chce swoimi siłami uła- 
dzić świat, pojednać ludzi.

Imieniny — 11.11. 4. XI
OSKAR 

rzone z 
skiego. 
włócznia”

- imię utwo- 
języka german- 
oznacza

Oskar 1 siada
osobowość subtelną Nie
lubi nikimu się narzu-
cać. Ma charakter pra­
wy. postępuje szczerze 1 
sprawiedliwie, broni
prawdy. Nieraz sceptycz­
nie ocenia zjawiska i ży­
cie, co przysparza mu 
nieprzyjaciół Po pew­
nym czasie, gdy wątpli­
wości wv jaśnieją się — 
ci nieprzyjaciele stają się 
jego przyjaciółmi. Nie 
lubi zmian miejsca za­
mieszkania i pracy. Jest 
domatorem. Nie ma zbyt 
wielkiej chęci do wydaj­
nej pracy chciałby po­
kombinować by lżej żyć 
Nada je się do handlu 
Kocha pizyrodę, lubi 
książki, umie słuchać 
muzyki Nosi ubiory w 
tonacji ciemnej.

Imienin v — 25.11.
(Ze zbioru .SENNIK 
WSPÓŁCZESNY” Pio­
tra Płatka)

I

Tak juz prze? Boga stworzon człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tego, co go rzekł, leci także te$o, co ma 
słuch...
«iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniin

§}kta sprawy

(JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)
miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiir

Jeden facet zbierał znaczki. 
Poszedł na wojnę i... dostał 
całą serię...

*
Góral wyjeżdża za ocean. Na 

lotnisku odprowadzający go 
„Góralu,koledzy śpiewają: 

czy ci nie żal..."
Wzruszony baca patrzy 

nich i po chwili mówi:
— Pier..., nie jadę.

*
W stanie wojennym ZOMO- 

-wtec łapie młodego człowie­
ka i mocno go trzymając, PJ~ 
ta: ■ ,

— Student?
— Nie, chuligan.
— A to bardzo pana prze­

praszam... *
Do milicjanta podchodzi ma­

ły chłopiec i pyta:
— Przepraszam, która go­

dzina?
— Nie mam zegarka — od­

powiada milicjant.
— Ładnie! Nie było się do 

komunii... #
Zaśnieżoną i oblodzoną szo­

są z Warszawy do Białegosto­
ku biegnie nagi mężczyzna w 
milicyjnej czapce i gdzienie­
gdzie zamiata przed sobą mio­
tłą. Załoga radiowozu ustala, 
że to nie wariat, ale auten­
tyczny funkcjonariusz. Wresz­
cie zostaje on zatrzymany:

— Co pan wyczynia?
— Wykonuję obowiązki 

mówi milicjant. — Usłysza­
łem przecież przez radiotele­
fon: „Uwaga, goło leć i za­
mieć na szosie 18”.

/ *
— Proszę, niech pani zwró­

ci uwagę swojemu synowi, że­
by mnie nie przedrzeźniał.

— Jasiu, nie rób z siebie 
idioty!

na

fLL

NOWEJ 
HUTY

— Co robicie baco jak ma­
cie czas?

— Jak mom czas, to siedzę 
i myślę.

— A co robicie jak nie ma­
cie czasu?

— Jak nie mom czasu, to 
ino siedzę.

*
— Panie starszy, ta sałatka 

jest nie do zjedzenia!
— No wie pan! Tydzień te­

mu zajęła pierwsze miejsce na 
wystawie wyrobów garmaże­
ryjnych.

*
W poczekalni dworcowej 

trzech mężczyzn tęgo pociąga 
z piersiówek. W pewnej chwi­
li słyszą zapowiedź odjazdu 
pociągu. Rzucają się na peron.

Dwóch zdążyło wskoczyć do 
pociągu, natomiast trzeci prze­
wrócił się i został na peronie. 

Podchodzi kolejarz i mówi: 
— No widzi pan, do czego 

ta wódka doprowadza...
— Najgorsze jest to — od­

powiada ów trzeci, otrzepując 
się — źe to ja miałem 
tym pociągiem, a oni 
tylko odprowadzali!

*
— Więc chce pan się 

z moją córką?
— Tak.
— I powiada pan, że jest 

uczciwym człowiekiem?
— Tak.
— To w takim razie z cze­

go będziecie żyli?

jechać 
mnie

ożenić

I

Henryk 
SAWKA

WIELU z nas trzymając w ręku comiesięczna pensję, nie 
ma z reguły zbyt wielu powodów do zadowolenia. Szcze­
gólni* Przy obecnym, cenowym trzęsieniu ziemi. Ponieważ 
tylko nieliczni z nas liczyć mogą na dodatkowe dochody, 
owa zarobkowa frustracja przybierać może formy rozmaite..

Pani Teresie P kilka lat temu, kiedy zdarzyła się owa 
historia, niezbyt się wiodło Kłopoty zdrowotne, przeplatane 
rodzinnymi problemami nie nastrajały zbyt różowo do ży­
cia kasjerki z agencji Powszechnej Kasy Oszczędności dzia­
łającej przy MPO. Ponieważ jednak umowa o pracę na tym 
stanowisku i w tej firmie kończyła sie naszej „bohaterce" 
doświadczona przez los kobieta zdecydowała się tak na ko­
niec, odreagować wszystkie doświadczane przez los fru­
stracje. szczególnie te związane z przechodzącymi przez jej 
ręce sporymi kwotami pieniędzy Ponieważ Teresa P. nie 
dała się ponieść emocjom, pomniejszanie zasobności prowa­
dzonej przez siebie kasy odbywało się spokojnie i. co naj 
ważniejsze, systematycznie Zresztą sposób oszukiwania in­
nych był niezbyt skomplikowany. Po prostu była kasjerka 
zajmująca sie między innymi odprowadzaniem do banku

Frustracje pewnej kasjerki 
wpłat pracowników do zakładowej kasy zapomogowo-poży­
czkowej począwszy od maja do połowy listopada, czyli do 
końca pracy na tymże stanowisku, chowała powierzone jej 
pieniądze do swojej kieszeni. Jak potem twierdziła, chciala 
owe finansowe aktywa zwrócić, lecz przeszkadzał jej w tym 
brak zgubionego (przypadkowo rzecz jasna) spisu imienne­
go swoich „pożyczkodawców". Kiedy po kilku takich, ope­
racjach cała sprawa pozostawała tajemnicą, pani Teresa 
zaczęła także przywłaszczać sobie pożyczki przyznane człon­
kom kasy. Łącznie, jak się potem okazało, do jej portfela 
trafiło ponad 330 tys. zł., a więc suma jak na ówczesne cza­
sy dość spora.

Końtrola działu finansowego wykazała od razu niepra­
widłowości w prowadzonej agencji PKO Zawiadomienie 
o tym milicji i późniejsze postępowanie prokuretorskie 
spowodowały, że nasza sfrustrowana kasjerka, pracujaca 
dopiero parę dni tym razem w branży tytoniowej, musiala 
z żalem pożegnać się z nowym zakładem i zamienić domo­
we pielesze na więzienny wi^t

Przerażona kobieta nie zamierzała zresztą n’’c ukrywać, 
przyznając się do wszystkiego i wyrażając żal z powodu 
swojego czynu. Zobowiązała się również do zwrotu całej 
zagarniętej kwoty, która notabene jeszcze przed samym 
wyrokiem skazującym została przez rodzinę P. spłacona.

Sąd Rejonowy dla dzielnicy Nowa Huta btorąc to wszy­
stko pod uwagę oraz fakt, iż oskarżona cieszyła się w miej­
scu zamieszkania i pracy dobra opinią, potraktował Teresę 
P. dość łagodnie i kilkudniowa „przygodcft z niezbyt kom­
fortowymi warunkami w areszcie była dla n{ei tylko chwi­
lowa Dwuletnia kara pozbawienia wolności z zawieszeniem 
na 5 lat, 300 tys zł grzywny oraz pięcioletni zakaz zajmo­
wania stanowisk związanych z odponńedzielnością 
rialną to stosunkowo najniższe konsekwencje jakie mogły 
spotkać sfrustrowana życiem i zarobkami innych t^sjerkę.

(N1ARK)
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